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OSIEMNASTA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA 
ŚWIĘTEGO

z I Listu 
św. Pawła Apostola * do 

Koryntian (1,4-8)

Bracia: Dziękuję Bogu
mojemu zawsze za was, za 
laskę Bożą, która jest wam  
dana w  Chrystusie Jezusie, 
żeście się w  Nim we 
wszystko wzbogacili, we 
wszelkie słowo i we wszel­
ką umiejętność. Jako, że 
świadectwo Chrystusowe u­
twierdzone jest pośród was. 
Tak, że wam na żadnej 
łasce nie zbywa, w  oczeki­
waniu objawienia Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, 
który też umocni was aż 
do końca bez winy, w  
dzień przyjścia Pana na­
szego Jezusa Chrystusa.

według 
św. Mateusza (9,1-8)

Onego czasu: Jezus wstą­
piwszy do lodzi przeprawił 
się i przybył do miasta 
swego. I oto przynieśli mu 
paralityka, leżącego na ło­
żu. A widząc wiarę ich 
rzeki Jezus paralitykowi: 
Ufaj, synu, odpuszczają ci 
się grzechy twoje. A oto 
niektórzy z uczonych w  
Piśm ie myśleli sobie: On 
bluźni. Jezus zaś, przenik­
nąwszy ich myśli, powie­
dział: Czemu źle myślicie 
w sercach waszych? Cóż 
łatwiejszego jest powie­
dzieć: Odpuszczają ci się 
grzechy, czy też: wstań, a 
chodź? A żebyście w ie­
dzieli, że Syn Człowieczy 
ma na ziemi moc odpusz­
czania grzechów, przeto 
rzecze do paralityka: 
Wstań, weźmij loże i idź 
do domu twego. I wstał, i 
poszedł do domu swego. 
Co widząc, rzesze ulękły 
się i oddały chwalę Bogu, 
który dal taką moc lu­
dziom.

„ U f a j ,  s y n u '

Niedawno rozważaliśmy na kanwie ewan­
gelii niedzielnych elementy modlitwy bła­
galnej. Nacisk kładliśmy na te cechy, które 
sprawiają, że Bóg naszych próśb chętnie 
słucha i realizuje je. Obok tego, by modli­
twa błagalna była ubieganiem się o rzeczy 
moralnie dobre, powinna ona płynąć z serc 
przepełnionych wiarą w Boga i miłością ku 
bliźnim. Najlepiej jest, gdy w ramach świę­
tych obcowania przedkładamy Bogu potrze­
by naszych współbraci, oni zaś nasze. Bacz­
na lektura Pisma świętego przekonuje, że 
wszystkie tego typu altruistyczne prośby 
zanoszone przed tron Ojca niebieskiego, czy 
też na ręce Jego Syna, Jezusa Chrystusa, 
miały stuprocentową skuteczność!

Jeden z licznych przykładów takiej właś­
nie bezinteresownej modlitwy wyrażonej 
trudem dźwigania paralityka przez litości­
wych, silnych ramieniem, ale zapewne sil­
niejszych wiarą ludzi, znajdujemy w dzisiej­
szej perykopie ewangelijnej. Gdy Zbawiciel 
przyszedł do Kafarnaum, „przynieśli Mu po­
wietrzem ruszonego, leżącego na łożu”. 
Znów, jak w wielu innych przypadkach, 
Chrystus spotyka się z postawą ludzi godną 
uznania i pochwały. Ta właśnie postawa jest 
modlitwą. Modlitwą błagalnego czynu. Może 
były i słowa. Chyba tak. Bogu jednak w ta­
kich chwilach nie są potrzebne ustnie for­
mułowane życzenia i prośby. Przenika On 
bowiem umysły i serca. Często w  takich 
wydarzeniach ewangeliści używają formuły. 
„A Jezus widząc wiarę ich” — przez co 
pragną podkreślić wartość proszących.

Dziś również użyto tego zwrotu. Wiara 
ludzi niosących sparaliżowanego przyjaciela 
przejawia się m.in. w  pocie spływającym po 
policzkach tragarzy. Jest jednak ktoś, kto 
nie jest gotowy na przyjęcie cudownego 
efektu z rąk Boga. To ów nieszczęsny para­
lityk. Nieruchome — jak kłoda — ciało, ale 
umysł działa. Działa intensywnie w  czasie 
całej drogi, bo wie, w jakim celu niosą go 
przyjaciele i dokąd. Chory uświadamia so­
bie, że zostanie przedstawiony Jezusowi, bo 
tylko On może mu przywrócić zdrowie. Nie 
cieszy się jednak. Trzeźwy umysł ocenia 
życie i postępowanie to sprzed ataku parali­
żu. „Nie jestem godzien uzdrowienia. 
Za dużo i zbyt ciężkie popełniłem grzechy, 
by móc liczyć na cudowną pomoc”. Im bli­
żej był Chrystusa, tym więcej czuł się nie­
godnym łaski uzdrowienia. Zaczął się wsty­
dzić swoich win i żałować za nie. Nawet nie 
zdawał sobie sprawy, że dzięki łasce skruchy 
prysła ostatnia przeszkoda na drodze do cu­
du. Żal nieszczęśnika był naprawdę szczery. 
Brakowało mu jednak czegoś niezmiernie 
ważnego: ufności. Nawet wówczas, gdy zoba­
czył miłosierne oczy Pana miał wątpliwości, 
które rozwiała dopiero łagodna zachęta Jezu­
sa: „Ufaj synu. Odpuszczają ci się grzechy 
twoje”.

Być może grzechy owego człowieka były 
przyczyną choroby. Nie wiemy. Tragarze 
nie dźwigali chorego z myślą, że ułyszą z ust 
Zbawiciela takie słowa. Liczyli na przywró­
cenie władzy ciału. Chrystus przywraca 
zdrowie duszy. Chrystus jest konsekwentny

w nauczaniu i działaniu. Zawsze stawiał na 
pierwszym miejscu życie duchowe i zdrowie 
moralne człowieka. Dziś również uczynił 
podobnie. Przywrócił sparaliżowanemu czy­
stość duchową. Dokonał dzieła o wiele więk­
szego niż to, którego zamierza dokonać nie­
bawem. Wolno nam przypuszczać, że w głę­
bi serca paralityka zapanowała prawdziwa 
radość. Chrystus wyczytał jego wątpliwości 
i swoim „ufaj, synu” strącił mu z piersi 
wielki kamień. Teraz, z całą ufnością i spo­
kojem, czekał na drugi cud. Paralityk uwie­
rzył w  moc bożą Jezusa. Wierzyli w nią 
jego przyjaciele, ale świadkami wydarzenia 
byli również tacy ludzie z grona uczonych i 
faryzeuszy, którzy nie wierzyli, a słowa 
Zbawiciela skierowane do paralityka: „Ufaj, 
synu. Odpuszczają ci się grzechy twoje” — 
uważali za bluźnierstwo. Gdyby mieli przed 
sobą zwykłego człowieka, oburzenie fary­
zeuszów byłoby uzasadnione, a nawet bu­
dujące. Oni bowiem doskonale wiedzieli, że 
dziedziną ducha włada wyłącznie Bóg lub 
ten, który otrzyma od Stwórcy wyjątkowe 
uprawnienia. Ciałem mogą władać również 
inne siły.

Uczeni tamtych czasów równie dobrze, jak 
wierzący uczeni doby dzisiejszej, wiedzieli, 
że łatwiej jest uleczyć ciało niż duszę, przy­
wrócić zdrowie chorym członkom, niż 
wskrzesić pogrążoną w grzechach duchową 
część człowieka. Chrystus poznał myśli swo­
ich przeciwników. Wiedział dobrze, ża 
wszystkie dotychczasowe cuda nie przeko­
nały ich, ale przynajmniej wzbudziły nie­
pewność. Oni mieli Go za szarlatana, który 
nadużywa słów. Zbawiciel podchwycił tok 
ich nieprzychylnego mu rozumowania: „Cze­
mu myśli złe w  sercach waszych? Co jest 
łatwiej rzec: Odpuszczają ci się grzechy two­
je, czy: Wstań i chodź? Zwykły śmiertelnik 
może łatwo wypowiadać obydwa zdania, ale 
skutek ich będzie żaden. Chory nadal będzie 
leżał nieruchomo w bagnie swoich win i nę­
dzy bezwładnego ciała. Zbawiciel już tyle 
razy dowodził swego boskiego posłannictwa 
wobec faryzeuszy. Dowiedzie jeszcze raz. 
Abyście wiedzieli, że Syn człowieczy ma moc 
odpuszczania na ziemi grzechów, rzekł po­
wietrzem ruszonemu: Wstań, zabierz loże 
swoje i idź do domu! I wstał i poszedł do 
domu swego”. Czy przekonał faryzeuszy? 
Tych, o złej woli, zapewne nie. Tylko ludzie 
powolni łasce Boga, pragnący dobra i brzy­
dzący się brudem grzechu potrafią zobaczyć 
cud i zasłużyć na cud.

Bardzo często przyrównuje się stan grze­
chu do paraliżu. Jak bardzo jest to trafne 
porównanie, a zarazem okrutne, przekona­
łem się dopiero wówczas, gdy przez kilka 
miesięcy, od czasu do czasu, odwiedzałem  
paraliżem tkniętego człowieka. Nie mógł ru­
szyć ani rękami, ani nogami, ani głową. Cią­
gle płakał, nie mogąc porozumieć się z oto­
czeniem, które starało się odgadnąć jego 
pragnienia. Grzech potrafi jeszcze bardziej 
obezwładnić człowieka, a nie zawsze znaj­
dą się bliźni, którze nas zaniosą do Pana.

Ks. A B .
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P O S Ł A N IE
DO WIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I WIERNYCH KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 

Z OKAZJI 40-LECIA LEGALIZACJI KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
Umiłowani Bracia i Siostry, „łaska Wam i pokój od Boga. 
Ojca naszego i Pana Jezusa Chrystusa” (1 Kor. 1,3)

Pozdrawiając Was słowami Apostoła Pawła, łączymy się 
we wspólnej radości jako polskokatolicy i Polacy, święcąc 
we Wrocławiu na uroczystej sesji Rady Synodalnej 40-tą 
rocznicę legalizacji naszego Kościoła. Jesteśmy dumni, że 
jako wierni synowie i córki Kościoła Polskokatolickiego, mi­
mo rozlicznych trudności i prześladowań, jakie spotykały 
Kościół nasz w  okresie międzywojennym, zachowaliście 
czystą wiarę ewangeliczną, wierność Kościołowi i Jego 
ideologii oraz szacunek Narodowi Polskiemu. Jesteśmy Bogu 
wdzięczni za to, że przez Ducha Świętego dał Wam zrozu­
mienie słów Apostoła:
„Każdy niechaj będzie poddany władzom wyższym, nie ma 
bowiem władzy, jak tylko od Boga, a te które są, od Boga 
są ustanowione” (Rz. 13,1).

Po różnych doświadczeniach, dyskryminacji, szykanach i 
uciskach w sanacyjnej Polsce, po koszmarze wojny i oku­
pacji, po cierpieniach w obozach zagłady i walce nastąpiło 
wyzwolenie Ojczyzny. Przystąpiono do odbudowy kraju, 
kładąc fundamenty pod gmach nowej Polski — wymarzo­
nej przez pokolenia, zapowiadanej przez Biskupa Franciszka 
HODURA — POLSKI LUDOWEJ, realizującej od początków 
swego powstania ustrój sprawiedliwości społecznej.

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego i pochodne od 
niego programy ogólnonarodowe i polityczne na przestrzeni 
40-lecia powojennego świadczą, że NOWA POLSKA po 
wiekach poszukiwań znalazła właściwą i jedynie słuszną 
drogę wiodącą do celu, jakim jest niepodległość, suweren­
ność, wolność, równość i pokój.

Kościół Polskokatolicki, który zawdzięcza Władzy Ludo­
wej swą legalizację, możliwość spokojnej i twórczej pracy 
dla dobra swych wiernych, dla realizacji swych założeń re­
ligijnych i społecznych w narodzie polskim — ze szczegól­
ną uwagą nie tylko śledzi wydarzenia, ale wszelkimi do­
stępnymi sobie środkami współbuduje Polskę Ludową, 
wdrażając swych wiernych w  nurt życia obywatelskiego, 
ucząc nie tylko słowem, ale także czynnym zaangażowa­
niem się w pracę, miłować Ojczyznę.

Z okazji uroczystej sesji Rady Synodalnej obradującej 
w dniu 21-szym lipca 1986 r. we Wrocławiu zwracamy się 
z prośbą do Duchowieństwa i Wiernych o wspólne i usta­
wiczne modlitwy dziękczynne i przyczynne, abyśmy mogli 
podziękować Opatrzności Bożej za odebrane łaski i prosić
0 nowe: dla Kościoła, dla Ojczyzny, dla Rodaków w kraju i 
za granicą.

Po 40-tu latach legalizacji naszego Kościoła nie wchodzi­
my w następny okres naszej religijno-patriotycznej działal­
ności z pustymi rękami. Mamy konkretny dorobek, do­
świadczenie, zapas najlepszej woli, ręce gotowe do pracy 
kościelnej, społecznej i do każdej pracy, jakiej zażąda od 
nas patriotyczny obowiązek, zgodnie z naszym powołaniem
1 ideologią Kościoła Polskokatolickiego.

Jako chrześcijanie solidaryzujemy się również z dotych­
czasową działalnością Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i kierujemy słowa uznania pod jej adresem, że nie zaciera­
jąc różnic politycznych i ideologicznych, opiera się na prze­
konaniu, że p o k ó j  ś w i a t o w y  i sprawiedliwość spo­
łeczna osiągane być mogą jedynie przez współpracę wszyst­
kich narodów i państw. Tak więc, my polskokatolicy w y­
rażamy w międzynarodowym . r o k u  p o k o j u  nasze 
uznanie dla działalności Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i zapewniamy, że jej ważną i trudną pracę nie tylko z uwa­
gą śledzimy, ale jej działanie popieramy moralnie według 
naszych sił i możliwości.

W zapobieżeniu wojny nuklearnej w  obecnej sytuacji w i­
dzimy nasze najpilniejsze zadania wobec ludzkości. To w y­

maga zasadniczej zmiany rozumowania i postawy: OD KON­
FRONTACJI DO ZGODNEJ WSPÓŁPRACY W CELU ZA­
CHOWANIA ZIEMI I ŚWIĘTEGO, BOŻEGO DARU ŻYCIA. 
Naszym zdaniem, ostatnie propozycje uwolnienia świata od 
broni atomowej do roku 2000 są historyczną szansą, którą 
koniecznie należy urzeczywistnić.

Pokładając — jako ludzie wierzący — nadzieję w  Bogu, 
zwracamy się do Wielebnego Duchowieństwa o zorganizowa­
nie w  najbliższe niedziele, poza Mszą Sw. specjalnych na­
bożeństw w  intencji pokoju i uproszenia łask i Bożego błogo­
sławieństwa dla całego świata, oraz apelujemy do wszystkich 
ludzi wierzących w  Boga o włączenie się do dzieła budowy 
powszechnego pokoju na naszym globie.

Dziś — z Wrocławia — zwracamy się do wszystkich pol- 
skokatolików, abyśmy z jeszcze większym zapałem i na­
dzieją w  Bogu kontynuowali działalność dla Kościoła i dla 
naszej Ojczyzny.
Pragniemy bowiem dalszego wzrostu naszego Kościoła i po­
myślności naszej Oj czyny.
Chciejmy wspólnie ukazać wierzącemu polskiemu ludowi 
nowe chrześcijańskie perspektywy, bliższe Ewangelii i bliż­
sze sumieniu Polaków. Pamiętajmy i głośmy z pełnym za­
angażowaniem, że wolność duchowa dzieci Bożych w Chry­
stusie Jezusie zgodna z wolą Bożą stanowi twórczy zaczyn 
chrześcijaństwa dwudziestego wieku.

Nade wszystko pamiętajmy na słowa Apostoła: „Oddajcie 
przeto wszystkim, coście powinni: komu podatek — poda­
tek; komu cło — cło; komu uległość — uległość; komu 
cześć — cześć. Nikomu nic nie bądźcie dłużni, jeno aby­
ście się nawzajem miłowali” (Rz. 13, 7—8).

Miłujcie i szanujcie wszystkich, z którymi żyjecie. Każ­
dego przekonania szanujcie. Wymaga tego dobro i zgoda, 
tak bardzo potrzebna w naszym kraju dla jego pomyślniej­
szego dobra i lepszego jutra.

Ze swej strony, o tej miłości, w  stosunku do Was, Bracia 
Kapłani i do Was, Wierni — my również Was zapewniamy. 
Ona nam nakazuje dalszą troskę o Was, pamięć, życzliwość 
i jedność w  Jezusie Chrystusie, Panu naszym, którego imie­
niem Was pozdrawiamy i z głębi serc błogosławimy.

we  W r o c ł a w i u  
Roku Pańskiego 1986 
miesiąca lipca, dnia 22
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W ychowanie dla pokoju

KRAJ ŚWIAT

Tyirul „ M is trz a  G o s p o d a rk i”  
z d o b y ły :  g m in a  Ż u k o w o  w  w o j.  
g d a ń sk im , M ięd zy ch ó d  i C h o szcz ­
n o  w  w o j. g o rz o w sk im , S u lm ie ­
rz y c e  w  w o j. k a l is k im  i  L e ż a jsk  
w  w o j. rz e sz o w sk im . W  k o n k u r ­
s ie  za  r o k  1985 u c z e s tn ic z y ło  1584 
m ia s ta  i g m in y .

•
D o k o ń c a  c z e rw c a  do  k s ię g a rń  

d o s ta rc z o n o  ju ż  80 p ro c . p o d rę c z ­
n ik ó w . Z p o trz e b n y c h , w  n a d c h o -  
c zą c y m  r o k u  s z k o ln y m  p o d rę c z ­
n ik ó w , w  d r u k u  z n a jd u ją  s ię  
je sz c z e  trz y ,  a le  ic h  d r u k  m a  s ię  
z a k o ń c z y ć  do  15 s ie r p n ia .

•
W W arsz a w ie  p o d p is a n a  z o s ta ła  

u m o w a  d w u s t ro n n a  p o m ię d z y  r z ą ­
d e m  P o ls k ie j  R ze c z p o sp o lite j L u ­
d o w e j i  r z ą d e m  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  A m e ry k i  P o łn o c n e j w  
s p ra w ie  r e s t r u k tu r y z a c j i  z o b o w ią ­
z ań  g w a ra n to w a n y c h  P o ls k i w o ­
b ec  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p rz y -  
n a d a ja c y c h  p ie rw o tn ie  do  s p ła ty  
w  la ta c h  1982—1984. N in ie js z ą  u ­
m o w ą  o d ro c z o n e  z o s ta ły  z o b o w ią ­
z a n ia  w  k w o c ie  ok . 1,7 m ld  d o la ­
ró w  U SA .

U c h w a łą  R a d y  M in is tró w  (o p u ­
b l ik o w a n ą  w  M o n ito rz e  P o ls k im  
n r  18) u je d n o lic o n o  n a jn iż s z e  w y ­
n a g ro d z e n ie  w  g o s p o d a rc e  u s p o ­
łe c z n io n e j. P o p rz e z  w łą c z e n ie  r e ­
k o m p e n s a t  do  p ła c  n a jn iż s z y  z a ­
ro b e k  — 3.200 zł. — p o d n ie s io n o  
o b e cn ie  w sz ę d z ie  d o  5.400 z ł.

»
S to s u ją c  p rz e p is y  u s ta w y  z  17 

l ip c a  1986 r .  o sz c z e g ó ln y m  p o ­
s tę p o w a n iu  w o b e c  sp ra w c ó w  n i e ­
k tó ry c h  p rz e s tę p s tw  — do 28 l i p ­
ca  b r .  p r o k u r a to r z y  w  c a ły m  k r a ­
ju  u c h y l i l i  ty m c z a s o w e  a re s z to w a ­
n ia  w o b e c  190 osób , w  ty m  14 
p o d e jrz a n y c h  o p r z e s tę p s tw a  p r z e ­
c iw k o  p a ń s tw u  lu b  p o rz ą d k o w i 
p u b lic z n e m u , u m o rz y li  p o s tę p o ­
w a n ie  w o b e c  1242 os ob , w  ty m  
4 p o d e jrz a n y c h  o p o p e łn ie n ie  
p rz e s tę p s tw  p rz e c iw k o  p a ń s tw u  i 
p o rz ą d k o w i p u b lic z n e m u .

•
Z e  S p itz b e rg e n u  p o w ró c iła  w y ­

p ra w a  n a u k o w c ó w  z in s ty tu tu  
G e o fiz y k i P A N . P o ls c y  p o la rn ic y  
p ro w a d z il i  p o m ia ry  n a  lo d o lą -  
d a c h  p rz e z  12 m ie s ięc y .

P o d  p a tro n a te m  P C K  z o s ta ły  
z o rg a n iz o w a n e  w  M ied z y szy m e  p o d  
W a rsz a w ą  z a ję c ia  L e tn ie j  S zko ły  
M ięd z y n a ro d o w e g o  P r a w a  H u ­
m a n ita rn e g o .  U c z e s tn ic zy  w  n ie b  
k ilk u d z ie s ię c io o s o b o w a  g ru p a  m ło ­
d y c h  łu d z i z 19 k ra jó w . P ro g ra m  
z a ję ć  n a w ią z u je  do r e a l iz a c j i  z a ­
s a d y  w y c h o w a n ia  s p o łe c z e ń s tw  w  
d u c h u  p o k o ju .

W s a la c h  M u ze u m  N a ro d o w eg o  w  
W arsz a w ie  o tw a r to  w y s ta w ę  pt* 

„ S z tu k a  P a im y r y ” , n a  k tó re j  
z a p re z e n to w a n o  d z ie ła  s ta r o ż y tn e j  
p la s ty k i  s y r y js k ie j  z I - I I  w .n .e .

P o tę ż n a  e k s p lo z ja  na  z a t ło ­
c z o n y m  b a za rze  w  m u z u łm a ń s k ie j  
c zę śc i B e jr u tu  s p o w o d o w a ła  
śm ie r ć  24 o só b  i  o b r a że n ia  160. 
Z a m a c h  m ia ł m ie js c e  w  c za s ie , 
g d y  w e  w s c h o d n im  B e jr u c ie  o d ­
b y w a ł się p o g rze b  o fia r  w c z e ś ­
n ie js z e j  e k s p lo z j i .  J e d n o c z e ś n ie  — 
po  ty c h  w y d a r z e n ia c h  — n a  u li­
cach  B e jr u tu  Z a c h o d n ie g o  p o ja ­
w iły  s ię  n a  n o w o  u z b r o jo n e  b o ­
jó w k i .

•
R a d z ie c k i  t y g o d n ik  , ,M o s k o w s - 

k i j e  N o w o s t i” (n r  27. 1986) z a ­
m ie śc ił  n ie w ie lk i  a r ty k u ł  w ra z  ze  
z d ję c ie m  lic zą ceg o  d z iś  96 la t  
W ia czes ła w a  M o ło to w a . m in is tr a  
s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  Z S R R  w  la ­
ta ch  1939—49 i  1953—56.

•
A g e n c ja  T A S S  o p u b lik o w a ła  k o ­

m u n ik a t  o s p r a w o z d a n iu  k o m is j i  
r z ą d o w e j  b a d a ją c e j p r z y c z y n y  a­
w a r ii e le k tr o w n i  c z e r n o b y ls k ie ) .  
U sta lo n o , t e  a w a r ia  n a s tą p iła  z  
p o w o d u  ca łeg o  s z e re g u  p o w a ż ­
n y c h  n a r u s z e ń  z a sa d  e k s p lo a ta c ji  
i in s ta la c ji  r e a k to r o w y c h .  O d w o ­
łano  w  z w ią z k u  z t y m  z  z a jm o ­
w a n y c h  s ta n o w is k :  p r z e w o d n i­
czą ceg o  P a ń s tw o w e g o  N a d zo r u  
na d  E n e rg ią  A to m o w ą , za stę p c ą  
m in is tr a  e n e r g e ty k i  i e le k t r y f i k a ­
c ji,  z a s tę p c ę  m in is tr a  b u d o w y  
m a s z y n . B y łe g o  d y r e k to r a  c ze r -  
n o b y le s k ie j  e le k tr o w n i  u s u n ię to  
z  p a r tii.

1W ładze  p e r u w ia ń s k ie  u ż y ły  c ię ż ­
k ie g o  s p r z ę tu  i  sa m o lo tó w  b o jo ­
w y c h  do  z n is z c z e n ia  u k r y t y c h  w  
d ż u n g li  tr z e c h  sp o śró d  k i lk u n a s tu  
baz p r o d u c e n tó w  k o k a in y .  N a to ­
m ia s t  w  U S A  p o s ta w io n o  w  s ta n  
o s k a r że n ia  k ilk a n a ś c ie  osób , o s k a r ­
ż o n y c h  o p r z e m y t  k o k a in y  z K o ­
lu m b ii .  O d r o k u  1980 s ia tk a  p r z e ­
rzu c iła  do  U S A  p o n a d  7 to n  n a r ­
k o t y k u .

W  re jo n ie  S tr a ż ic y ,  t r z y s ta  k i lo ­
m e tr ó w  n a  p ó łn o c n y w s c h ó d  od  
S o fii ,  m ia ło  m ie js c e  e p ic e n tr u m  
tr z e s ie n ia  z ie m i  z a r e je s tr o w a n e  
19 s ie r p n ia  br. w  B u łg a r ii.  W s tr zą ­
s y  o s ile  o d  3 d o  5 s to p n i  w  12- 
s to  p n io w e j s k a l i  b y ły  te ż  o d c z u ­
w a n e  w  in n y c h  c zę ś c ia c h  k r a ju .  
O fia r  i z n is z c z e ń  n a  s zc zę ś c ie  m e  
o d n o to w a n o .

W  d n ia c h  18 i  20 s ie r p n ia  br. 
o d b y w a ły  się  w  G e n ew ie  ra ­
d z ie c k o - a m e r y k a ń s k ie  k o n s u l ta c je  
na  te m a t  c a łk o w ite g o  z a k a z u  b ro n i  
c h e m ic z n e j .  G e n e w s k ie  r o z m o w y  
są k o le jn y m  e ta p e m  p ra c  p r z y g o ­
to w a w c z y c h  do  s p o tk a n ia  m in is tr a  
E. S z e w a r d n a d ze  z s e k r e ta r z e m  
s ta n u  G. S h u l tz e m .

U N IC E F . F u n d u s z  N a ro d ó w
Z je d n o c z o n y c h  n a  R zecz  D zieci 
z a jm u je  s ię  s p ra w a m i z d ro w ia  i 

w y ż y w ie n ia  n a jm ło d s z y c h

Ognisko z o kazji 42 rocznicy
w y b u c h y

Powstania Warszawskiego

1 sierpnia, to data w naszej historii szczególnie ważna 
W tym roku minęło 42 lata od tamtego sierpnio­
wego dnia, w którym Warszawa dumnie podniosła czo­
ło — nie tylko dorośli, ale i „warszawskie dzieci ruszyły w  
bój”... I właśnie ze względu na te dzieci, rocznica wybuchu 
Powstania Warszawskiego, tej tragicznej, ale zarazem boha­
terskiej karty naszej historii — powinna być dzieciom bli­
ska. Ich dzieciństwo, beztroskie i szczęśliwe, zostało prze­
cież okupione cierpieniem i śmiercią wielu dzieci tamtych 
sierpniowych dni...

Nic więc dziwnego, że tego patriotycznego akcentu nie 
mogło zabraknąć w programie obozu młodzieżowego w Jó­
zefowie, zorganizowanego pod znamiennym hasłem „Wy­
chowanie dla pokoju”. Dokładnie w  rocznicę wybuchu 
Powstania — 1 sierpnia — postanowiono uczcić pamięć tam­
tych dni uroczystym ogniskiem. Zaproszono na nie orga­
nizatora i patrona obozu — prezesa ZG STPK bpa doc. 
dr. hab. Wiktora Wysoczańskiego oraz przedstawicieli nasze] 
redakcji. Wieczorem, po kolacji i apelu, zapłonęło ognisko...

Kilka słów wstępu, o Powstaniu, jego uczestnikach i prze­
biegu walk powstańczych — wygłosił dzieciom wychowam - 
ca najstarszej grupy chłopców — pan Janusz Ruciński. 
A później — w części artystycznej, którą dzieci przygoto­
wały bardzo starannie, z wielkim wzruszeniem i ogrom­
nym zaangażowaniem, słuchaliśmy w skupieniu dziecinnych 
głosów, deklamujących wiersze i śpiewających powstańcze 
piosenki. Najbardziej wzruszająca była chyba piosenka pod 
tytułem „Szare szeregi”, śpiewana czysto i z ogromnym 
przejęciem przez Małgosię Roszkowską...

Uroczystego, niepowtarzalnego klimatu tego ogniska nie 
zmącił nawet niespodziewany deszcz. Zmieniono scenerię 
ogniska — dalszą część wieczoru spędziliśmy w świetlicy, 
w blasku lamp... Serca dzieci jednak biły tak samo gorąco 
w świetlicy, jak i przy ognisku, i wzruszenie było to samo. 
Pamięć o tamtych dniach w naszych dzieciach będzie juz 
kwitła stale, znalazła bowiem miejsce najlepsze — wrażli­
wość i uczuciowość — polskie, dziecięce serce...

E. LORENC
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LEWI
-  MATEUSZ

Pod koniec pierwszego roku publicznej 
działalności, znalazł się Jezus w Kafarnaum  
po raz drugi. Jego niezwykle w  swej treści 
nauki i dokonywane przezeń cuda stały się 
powodem, że popularność Nauczyciela z Na­
zaretu zaczęła wzrastać z dnia na dzień. Nie 
uszło to uwadze faryzeuszów i uczonych w  
Piśmie. Jednak ci ludzie, nie mogąc jeszcze 
wypowiedzieć się wyraźnie na temat Jego 
działalności, tym bardziej mieli go na oku
— podobnie, jak to wcześniej czynili wo­
bec Jana Chrzciciela. Toteż gdy Jezus za­
czął nauczać w  jednym domu w  tym m ieś­
cie, równocześnie niemal — jak zauważa 
trzeci Ewangelista — znaleźli się „tam fa­
ryzeusze i nauczyciele zakonu, którzy przy­
byli ze wszystkich wiosek galilejskich i 
judzkich, i z Jerozolimy” (Łk 5, 17), aby 
Go pilnować.

Zachowanie doktorów starozakonnych nie 
było jeszcze agresywne ani tym bardziej 
wrogie. Toteż zdawać się mogło, że zjawili 
się oni, by — podobnie, jak tylu innych słu­
chaczy — czegoś się nauczyć oraz lepiej 
poznać Proroka z Nazaretu. Tak jednak nie 
było. Świadczy o tym niezwykle „cierpka 
nauka”, jakiej bezpośrednio po uzdrowieniu 
sparaliżowanego (Mt 9,4—6; Mk 2,8—11; Łk 
5,22—24) udzielił Syn Boży śledzącym go fa­
ryzeuszom.

Ewangeliści nie wspominają, jak zareago­
wali na to przeciwnicy Chrystusa. Na pewno 
jednak nie złożyli broni. Najlepszym tego 
dowodem są wydarzenia, związane z mają­
cym miejsce bezpośrednio po tym fakcie po­
wołaniem Mateusza. Temu bowiem apostoło­
wi poświęcone jest niniejsze opracowanie.

ka siedzącego na cle, im ieniem  M ateusz” 
(Mt 9, la). Imię to  pochodzi od hebra jsk ie­
go ,,M attaj” (lub: „M attan ja”) i znaczy: 
„dar Boga” lub też, dany przez Boga”. „Od­
pow iada ono greckiem u „Teodor’ o raz łaciń­
skiem u „Adeodatus”. Inny Ew angelista do­
daje, że m iał on jeszcze drugie imię — Lewi, 
i że ojcem jego był A lfeusz (por. Mk. 2, 14a).

Człowiek ten „siedząc przy stoliku przy j­
mował pieniądze, w ydaw ał pokw itow ania, a 
przekleństw , które nań  spadały z ust w p ła­
cających, było na pew no więcej niż pieniędzy, 
które odbierał. Możliwe, że celnik ten  znał 
Jezusa ze słyszenia, a może naw et osobiś­
cie, i m iał dla Niego w iele szacunku. Mo­
że zazdrościł Jego uczniom, którzy byli co 
p raw da biedni, ale kochani i błogosławieni 
przez lud, podczas gdy on ze swymi w orecz­
kam i ze srebrem  i złotem, ustaw ionym i rzę­
dem  na stole, odbierał tak ie  spojrzenia od 
przechodniów, jakby  był parszyw y” (G. Ric- 
c io tti: Życie Jezusta Chrystusa, W arszawa 
1954, str. 328). I tru d n o  się tem u dziwić. 
Bowiem już sam  fakt, że był urzędnikiem  
skarbow ym  pom agającym  rzym skiem u oku­
pantowi, niepochlebnie świadczył o M ateu­
szu. Toteż Żydzi uw ażali celników za zd ra j­
ców ojczyzny i trak tow ali ich z najwyższą 
pogardą. Zresztą nie zawsze najlepsi syno­
wie narodu  szli do tego zawodu. A przy 
niedoskonałym  w  owych czasach system ie 
pobierania należności skarbow ych była to  
łatw a droga do wzbogacenia się, często z 
krzyw dą współziomków. Często na tego ro ­
dzaju zawód decydowali się ludzie pozba­
w ieni wszelkich skrupułów , pałający chęcią 
szybkiego wzbogacenia się. A przecież w 
jednym  z nich upodobał sobie Bóg. Bowiem 
przechodzący Chrystus, „rzekł do niego: 
Pójdź za  mną. A on w sta ł i poszedł za 
n im ” (Mt 9, lb), n ie  py tając o nic.

Ten now y uczeń Jezusa, k tóry  ta k  szybko 
zdecydował się porzucić dotychczasowe s ta ­
nowisko, nie w yrzekł się natychm iast dóbr

cd. na str. 6

Bezpośrednio po uzdrow ieniu paralityka — 
jak  podają trzej Ewangeliści-Synoptycy — 
zdarzył się inny, rzucający się w  oczy w y­
padek. Ja k  bowiem  w iadjm o, brzegiem  je ­
ziora G enezaret (po jego północno-wschod­
niej stronie) biegła droga handlow a z D a­
m aszku do A kkio; tam  też H erod Antyipas 
ustanow ił komorę celną. Nic więc dziwnego, 
że „odchodząc stam tąd, u jrzał Jezus człowie­

M A ŁA  E N C Y K LO P ED IA  T E O L O G IC Z N A " ™
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

Z ją Jego apostołowie, ich następcy, pisarze i ojcowie Kościo­
ła pierwszych w ieków chrześcijaństw a.. Isto tą te j praw dy 
w iary jest uzasadniona au torytetem  - Jezusa Chrystusa, 
nadzieja, iż kiedyś przed -> Sądem  Ostatecznym  i na Sąd 
Ostateczny wszyscy zm arli, dobrzy i źli, zbawieni już i 
potępieni, zm artw ychw staną i to w  swoim, ale już odpor- 
wiednio przem ienionym , zgodnie z wymogam i tam tego 
św iata, św iata pozagrobowego, duchowego św iata nadprzy­
rodzonego czy nadnaturalnego , ziem skim  ciele. Dusze 
zbawionych, czyli ludzie zbawieni, już te raz  ze swoim i 
ciałam i i w  swoich ciałach, usłyszą słowa króla królów
— Jezusa Chrystusa: ..Pójdźcie, błogosławieni Ojca mor 
jego, weźcie w posiadanie królestwo, przygotow ane wam 
od założenia św iata” (Mt. XXV, 34), a dusze potępionych, 
czyli ludzie potępieni, rów nież te raz  ju ż  znowu ze swoimi 
ciałam i i w swoich odpowiednio, zm ienionych ciałach, 
usłyszą słowa króla królów  — Jezusa Chrystusa: „Idźcie 
precz ode Mnie, przeklęci, w  ogień wieczny, przygotow any 
diabłu i jego aniołom ” (Mt. XXV, 41)... ”1 pójdą ci na mękę 
wieczną, spraw iedliw i zaś do życia wiecznego” (Mt. XXV, 16). 
Tej nadziei zm artw ychw stania ludzi dał bardzo dobitny 
w yraz oskarżony przez Żydów — św. P aw eł i to wobec 
-*■ Sanhedrynu, mówiąc: „Jestem  faryzeuszem , bracia, i 
synem  faryzeuszów, a stoję przed sądem  za to, że spo­
dziewam  się zm artw ychw stan ia um arłych” (Dz. Ap. X X III, 
6). O raz wobec nam iestn ika Feliksa: „Mam też w Bogu 
nadzieję, k tó rą  również oni m ają (Żydzi, oskarżyciele św. 
Pawła, n.), że nastąp i zm artw ychw stanie spraw iedliw ych 
i n iespraw iedliw ych” (Dz. Ap. XXIV, 15). A w Liście I 
do K oryntian  pisze: „Przypom inam , bracia, Ewangelię,
k tó rą  w am  głosiłem, którąście przyjęli i w której też 
trw acie. Przez nią rów nież będziecie zbawieni, jeżeli ją  
zachowacie tak. jak  w am  rozkazałem... Chyba żebyście 
uw ierzyli na próżno. Przekazałem  w am  na początku to.,

co przejąłem : że C hrystus um arł — zgodnie z Pismem
— za nasze grzechy, że został pogrzebany, że zm artw ych­
w stał trzeciego dn ia zgodnie z Pism em ; — i że ukazał 
się Kefasowi, a potem  D w unastu, później zjaw ił się więcej 
niż pięciuset braciom  równocześnie; więikszość z nich żyje 
dotąd, n iektórzy zaś pom arli. Potem  ukazał się Jakubow i, 
później w szystkim  apostołom. W końcu, już po wszystkich, 
ukazał się także i mnie jako poronionem u płodowi. J e ­
stem  bow iem  najm niejszy  ze w szystkich apostołów  i n ie­
godzien zwać się apostołem, bo prześladow ałem  Kościół 
Boży. Lecz za łaską Boga jestem  tym , czym jestem , a da­
n a  mi łaska Jego nie okazała się darem ną; przeciwnie, 
pracow ałem  więcej od n ich  wszystkich, nie ja. co praw da, 
lecz łaska Boża ze m ną. Tak więc czy to ja, c z y  inni. 
tak  nauczam y i tak  wyście uw ierzyli. Jeżeli zatem  głosi 
się, że C hrystus zm artw ychw stał, to dlaczego tw ierdzą 
niektórzy spośród was. że nie ma zm artw ychw stania? 
Jeśli nie m a zm artw ychw stania, to i C hrystus nie zm ar­
tw ychw stał. A jeśli C hrystus nie zm artw ychw stał, dare­
mne jest nasze nauczanie, p różna je s t także wasza w iara. 
Okazuje się bowiem, żeśmy byli fałszywym i św iadkam i 
Boga, skoro um arli nie zm artw ychw stają, przeciwko Bo­
gu świadczyliśmy, że z m artw ych w skrzesił Chrystusa. 
Skoro um arli nie zm artw ychw stają , to i C hrystus nie 
zm artw ychw stał. A jeżeli C hrystus nie zm artw ychw stał, 
darem na jest wasza w iara  i aż dotąd pozostajecie w  sw o­
ich grzechach. Tak więc i ci, co pom arli w Chrystusie, 
poszli na zatracenie. Jeżeli tylko w  tym  życiu w C hrystu­
sie nadzieję pokładam y, jesteśm y bardziej od w szystkich 
ludzi godni politow ania. Tymczasem jednak  C hrystus 
zm artw ychw stał jako pierw szy spośród tych, co pom arli. 
Poniew aż bowiem przez człowieka (przyszła) śmierć, przez 
człowieka też (dokona się) zm artw ychw stanie. I jak  w
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cd. ze str. 5

m aterialnych, lecz użył ich, by uczcić sw e­
go M istrza. Bowiem  — ja k  relacjonuje trze ­
ci Ew angelista — „Lewi w ypraw ił w ielkie 
przyjęcie dla niego w  domu swoim. I by­
ła  (tam) liczna rzesza celników o raz innych 
którzy zasiedli w raz  z nim i do stołu” (Ł<k 
5, 29 a). M ateusz nazyw a tych uczestników 
pożegnalnego przyjęcia „celnikam i i grzesz­
nikam i” (por. Mt 9, 10), ustosunkow ując się 
tym  sam ym  krytycznie do w łasnej w artoś­
ci m oralnej. Fakt, że w ypraw ił „w ielkie 
Drzyjęcie” każe nam  wnioskować, że m usiał 
być człowiekiem zamożnym i wpływowym.

Jednak  ta  w spólna biesiada była w  oczach 
śledzących w ciąż Jezusa faryzeuszów i pisa­
rzy n ie ty lko czymś niestosownym, ale w ręcz 
karygodnym . Pełni oburzenia nie weszli więc 
do dom u grzesznika, by nie zetknąć się z 
nieczystymi. Wywołali tylko uczniów Jezu­
sowych do drzwi i zapytali ich, mówiąc.

Dlaczego Naiuczyciel w asz jada z celnikam i 
i grzesznikam i ?” (Mt 9, llb ) . Dlaczego tak  
sie poniżacie? Gdzie w asz w styd? Gdzie jest 
wasza — w ym agana przez praw o Mojżeszo­
we — czystość ry tualna?

Powyższe uwagi faryzeuszów  niechybnie 
doszły do uszu Zbawiciela. Bowiem zw raca­
jąc się do nich, odpowiedział w  im ieniu 
wszystkich „Nie po trzebują zdrowi lekarza, 
lecz ci, co się źle m ają. Idźcie (więc) i 
nauczcie się, co to znaczy: M iłosierdzia
chcę, a nie ofiary  (por. Oz 6, 6). N ie przy­
szedłem bowiem  w zywać spraw iedliw ych, 
lecz grzeszników” (Mt 9,12—13). Przytoczony 
tekst z księgi Ozeasza w skazuje na to, że 
Jezus opierając się n a  naukach proroków, 
przechodzi do porządku dziennego nad t r a ­
dycjam i rabinackim i. K ładli oni bowiem  
większy nacisk na kształtow anie ducha, niż 
na skrupulatne przestrzeganie przepisów  ry ­
tualnych.

R elacja o pow ołaniu M ateusza (Mt 9,9—13; 
M k 2,13—17; Ł k 5,27—32) jest jedyną w ięk­
szą w zm ianką w  Piśm ie św. o tym  apostole. 
Natom iast im ię jego w ym ienione je s t jesz­

cze w  katalogu apostołów (Mt 10,3; Mk 3,18; 
Łk 6,15; Dz. 1,13). Bowiem zarówno ew an­
gelie, jak  i inne księgi now otestam entow e 
ani słowem nie w spom inają o dalszym po­
bycie M ateusza „w  Chrystusowej szkole". 
A przecież tru d n o  przypuszczać, by człowiek 
wykształcony (był n im  niew ątp liw ie M a­
teusz) n ie  odegrał w iększej ro li w  apostol­
skim  gronie.

W księgach Nowego Testam entu n ie spo­
tykam y żadnych danych, dotyczących dzia­
łalności M ateusza po zesłaniu  Ducha Św ię­
tego. Jed n ak  najsta rsza  tradyc ja  kościelna 
wskazyw ała różne tereny, które m iały byc 
miejscem  działalności tego Apostoła. Na 
pew no głosił Ewangelię w śród Żydów, gdyż 
(jak świadczy Klem ens A leksandryjski) opu­
ścił Palestynę dopiero w  42 r. W edług Ru­
fina  m iał udać się do Etiopii; P aulin  z Noli 
tw ierdzi natom iast, że do k ra ju  Partów . A m ­
broży jednak  jest zdania, że terenem  pracy 
m isyjnej apostoła była P ersja. Euzebiusz z 
Cezarei na pewno znał te  podania, lecz w i­
docznie nie przyw iązyw ał do nich większej 
uwagi. Bowiem w  sw ej H istorii Kościoła 
(rozdz 3,24) napisał: „M ateusz głosił n a j­
p ierw  naukę ustn ie Żydom i dopiero gdy 
się w ybierał do innych narodów , napisał 
sw ą Ew angelię w języku ojczystym  tych. 
których opuszczał, aby pism em  zastąpić to, 
coi tracili przez jego nieobecność”.

Tak w ięc pozostał dokum ent zw iązany n a j­
ściślej z osobą M ateusza; jest n im  napisana 
przez niego Ewangelia. On bowiem  — jako 
pierwszy z otoczenia Jezusa — chwycił za 
pióro, by u trw alić i przekazać pokoleniom 
dzieje ziemskiego życia Chrystusa. N astąpi­
ło to  między rok iem  50 a 60; najpraw dopo­
dobniej około roku 55. W edług powszech­
nego przekazu tradycji napisał ją  w  języ­
ku aram ejskim , gdyż przeznaczona była dla 
Żydów. Nie od rzeczy będzie rów nież przy­
pomnieć, że cały język, styl i treść tej 
księgi w skazują n a  to, że napisał ją  człowiek 
zżyty z tradycjam i izraelskim i i doskonale 
obeznany z księgam i proroków. Tekst ara- 
mejski zaginął. Na szczęście i^dnak pozosta­

ły tłum aczenia greckie, dokonane zapewne 
jeszcze za życia M ateusza i za jego zezwole­
niem.

O tym, że M ateusz nap isał Ewangelię 
świadczy cała najsta rsza  trad y c ja  kościelna. 
A stw ierdzić należy, że jest ona pod tym  
względem w yjątkow o jednom yślna i bardzo 
stara, J;uż bowiem  od początku II w ieku 
wszyscy niem al pisarze kościelni świadczą, 
że M ateusz jest autorem  pierw szej E w an­
gelii. Czynią to  — między innym i — takie 
powagi starożytności chrześcijańskiej, jak  
Papiasz z H ierapolis, K lem ens A leksandry j­
ski, Orygenes i Ireneusz.

W edług tradycji (powołuje się na n ią  M a­
rtyrologium  Rzymskie) m iał M ateusz ponieść 
śm ierć m ęczeńską w  Etiopii. Nie m a jednak  
na to historycznych dowodów. S tąd  też — 
opierając się n a  św iadectw ie H erakleona — 
niektórzy najsta rsi jego hagiografow ie tw ie r­
dzą, że um arł śm iercią natu ra lną . W różnych 
też term inach  obchodzona jest uroczystosć 
tego Apostoła. Bowiem w  Kościele syryjskim  
i bizantyjskim  oddaw ano m u cześć 16 listo­
pada; Kościół koptyjski 9 października; 
M artyrologium  H ieronim a w spom ina go 1 
lub 21 m aja. Na Zachodzie (od IX wieku) 
pam iątka jego obchodzona jest 21 w rześnia. 
Jest patronem  urzędników  podatkowych i 
celnych.

R easum ując wszystko co zostało pow ie­
dziane należy stw ierdzić, że św. M ateusz 
jest nam  nie tylko drogi jako apostoł i 
ewangelista, a le  także szczególnie bliski ja ­
ko człowiek. Powodem  tego są dzieje jego 
naw rócenia i powołania. Bowiem  święci, k tó­
rzy n ie  prom ieniow ali doskonałością od m ło­
dości, lecz dopiero po dłuższym  życiu w  
świecie wydobywali się z jego sideł, aby od­
tąd  podążać za Chrystusem, bardziej nas ku 
sobie pociągają.

Ks. JAN KUCZEK

M A ŁA  E N C Y K LO P E D IA  T E O LO G IC Z N A  [ ' m i )

A dam ie wszyscy um ierają , tak  też w  C hrystusie wszyscy 
będą ożyw ieni” (I Kor. XV, 1—22 i nn.).

Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa — jest w  teologii 
kato lick iej nie tylko podstaw ową, najw ażniejszą praw dą 
chrześcijaństw a, ale i zarazem  pew nym  fak tem  historycz­
nym , o którym  św iadczą przede w szystkim  liczne teksty 
P ism a św. Nowego Testam entu  (Mt. X X VIII; Mr XVI; 
Łk. XXIV; J. XX—XXI; Dz. Ap. 1 ,3 — 11; I Kor. XV, 
1—28 i in.) i przekazy apostołów i uczniów  -► Jezusa 
Chrystusa, jak  rów nież p isarzy  i ojców Kościoła pierw szych 
w ieków  chrześcijaństw a. Je st p raw da ta zaw arta  w  S kła­
dzie Apostolskim  i w  innych dokum entach pierwszych 
wieków naszej ery. Je s t ' p raw da ta  najw ażniejszą, bo 
Jezus Chrystus, praw dziw ie um arłszy  na krzyżu, trzeciego 
dnia o w łasnej mocy jako II Osoba -*■ Trójcy N ajśw iętszej 
pokonał śmierć, wyszedł żywy z przywalonego ciężkim gła­
zem grobu (groty), pow stał z m artw ych, zm artw ychw stał, da­
jąc tym  w łaśnie najw ażniejszy dowód swojej boskości, swo­
jego Bożego Synostw a, dowodząc zarazem, że założony 
już i w dalszym ciągu zakładany przez Niego po Jego 
zm artw ychw staniu  Kościół jest insty tucją  Bożą a głoszo­
na przez Jezusa C hrystusa nau k a  — relig ia jest nauką- 
religią B o ż ą .  S tąd św. P aw eł tak  zdecydow anie nap isał 
w  I Liście do K oryntian:.. „Jeśli nie m a zm artw ychw sta­
nia, to i C hrystus nie zm artw ychw stał, darem ne jest n a ­
sze nauczanie, próżna je st także w asza w iara... Tymcza­
sem  jednak  C hrystus zm artw ychw stał jako  pierw szy spo­
śród tych, co pom arli” (I Kor. XV, 12 i nn; -*■ Z m ar­
tw ychw stanie ciał).

Zmartwychwstańcy — to polska nazw a polskiego zgro­
m adzenia zakonnego (łac. nazw a: Congregatio R esurectio- 
nis, albo a Resurectione —=■ Domini N ostri Jesu  Christi,

(

po polsku dosłownie: Zgrom adzenie Z m artw ychw stan ia albo 
od Z m artw ychw stan ia — P ana Naszego- Jezusa C hrystu ­
sa) zgrom adzenia założonego w  Paryżu w  1842 roku przez 
ks P S e m e n e ń k ę  (ur. 1814, zm. 1886) 1 ks. H. K a j-  
s i e w i c z a  (ur. 1812, zm. 1873), a w  1888 roku zaaprobo­
wanego przez pap. Leona XIII, powstałego jednak  — to 
trzeba podkreślić — z in icjatyw y i przy  w ielk iej pomocy 
A dam a M ickiewicza i Bogdana Janskiego (ur. 1807, zm. 
1840): faktyczny początek tego zgrom adzenia zawdzięcza się 
wszelako organizacyjnie przede w szystkim  tem u o sta tn ie­
m u i to już w  latach 1835—1836. Nazwa zgromadzenia, 
m ającego m ieć główne oparcie i pole p racy we F rancji 
w konserw atyw nych kołach politycznych em igracji p'- - 
skiej po pow stan iu  styczniowym , łączy się z fak tem  od­
bycia zebrania konstytuującego w  nocy z w ielkiej Soboty 
n a  Niedzielę Z m artw ychw stan ia Pańskiego (1842), ale chy­
b a  rów nież z m yślą o konieczności zm artw ychw stania 
Polski i je j w yjścia z grobu niewoli, ja k  z niego wyszedł 
C hrystus Z m artw ychw stały. Celem  nowego zgrom adzenia 
było i jest podtrzym yw anie polskości w śród em igracji 
polskiej w  św iecie, odradzanie relig ijne narodu polskiego 
i kształcenie duchow ieństw a w łaśnie w  celu jego szeroko 
pojętej p racy  'duszpasterskiej w  chwilowo podbitym  przez 
zaborców k ra ju  i w  ośrodkach polonijnych w  świecie. 
Obecnie liczą oni parę  tysięcy członków (duchownych) 
i skup ia ją  się głów nie w  A m eryce Półn. i K anadzie, p ro­
wadząc parafie  polskie, szkoły i różnego rodzaju, punk ty
o św iatowo-wychowawczo-pom ocowe, czy opiekuńcze.

Zmaza — w  teologii kato lickiej o raz w  ujęciu i sensie 
analogicznym  i duchowym  je st p l a m ą ,  brudnym  zna­
m ieniem  (po łac. m acula, pollutio), k tóre pow oduią na 
duszy człowieka w szelki grzech śm iertelny, oczywiście ma 
ę n  też w pływ  na tzw. czystość, w tym  przypadku  czystość
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BIBLIJNE 
POSZUKIWANIA 

W ARABII
Rozległy półwysep A rabski w raz z przyle­

gającym  do niego m niejszym  Synajem  obra­
li sobie za teren  poszukiw ań archeolodzy z 
Włoch. Szukają tam  śladów ku ltu r i m iejsc 
m ających związek z w ydarzeniam i opisyw a­
nym i w Piśm ie Świętym. W południow o-za­
chodniej A rabii znajdow ała się k ra in a  Sa­
bę jeżyków. czyli państw o .kró low ej Saby”, 
k tórej odwiedziny u króla Salom ona opisano 
w dwóch księgach biblijnych (1 K ri 
10,1—13; 2 K rn 9,1—12).

N iewiele wciąż w iem y o tym  królestw ie 
istniejącym  już w X stuleciu przed Chr. i 
m ającym  swą stolicę w M ariaba — obecnym 
M arib w  Jem enie. Nie tak  daw no głośne sta ­
ło się odkrycie nieznanego dotąd m iasta w 
Jem enie przez zespół włoskich badaczy pod 
kierunkiem  A leksandra de M aigret. Na po­
łudnie od M arib natrafiono bowiem na um o­
cnione osiedle, najw idoczniej należące do za­
sobnego i sławnego państw a królow ej Saby, 
k tóra w edle innych legend m iała dać począ­
tek dynastii królów etiopskich, będąc znana 
w  Abisynii jako M akeba.

Teraz ten sam zespół odnalazł na jem eń­
skim  płaskowyżu Sanaa ślady rów nie nie­
znanej wcześniej cywilizacji pochodzącej aż 
z II tysiąclecia przed Chr. Od daw na w ia­
domo było, że podstaw ą gospodarki Sabej- 
czyków — oprócz pośrednictw a w  handlu — 
była upraw a roli oparta  na doskonale zor­
ganizowanym  system ie sztucznego naw adn ia­
nia w tym  pustynnym  kraju . Potw ierdziło to 
najnowsze odkrycie Włochów, zarazem  bu ­
dząc zdum ienie, że już w tedy pasterski lud 
z Jem enu dysponował bardzo rozw iniętą 
techniką naw adnian ia ziemi. Jeśli zaś sądzić 
po kształtach jego budowli mieszkalnych — 
m usiał istnieć jakiś związek lub kon tak t te ­
go ludu z odległą Palestyną, gdzie budowano 
podobnie.

Ale najw iększą sensację zgotował inny 
włoski badacz, prof. Em m anuele A nati, od 
k ilkunastu  la t prowadzący poszukiw ania na 
górze H ar K arkom , w tej części półwyspu 
Synaj, k tó ra  przylega do pustyni Negew 
Otóż na podstaw ie wyników  swych badań 
tw ierdzi on, iż. znana nam  ak tualn ie góra 
Synaj najpraw dopodobniej nie jest tą. na 
k tórej Mojżesz usłyszał głos Pana z gorejące­
go krzew u, a potem  otrzym ał od Boga tab li­
ce praw  i przykazań, stanow iące podsta­
wę w iary  dla Żydów i chrześcijan. Za w łaś­
ciwą mojżeszową ,.górę Bożą” Anati skłonny 
je st uw ażać H ar K arkom  — ponad 800-me- 
trow ej wysokości blok skalny wznoszący się 
sam otnie nad  piaskam i pustyni. P łaski w ierz­
chołek tej góry, k tóra sw ą oficjalną nazw ę 
zyskała stosunkowo niedaw no, osiągalny jest 
jedynie od strony zachodniej dwom a szlaka­
mi wyznaczonymi już w  zam ierzchłej s ta ro ­
żytności.

O d k ry te  n a  S y n a ju  r y ty  s k a ln e :  od le w e j — s c e n a  a d o ra c j i  (1), 
„ ta b l ic e  D e k a lo g u ”  (2), w ąż  z la s k ą  p a s te r s k ą  (3).

Z najdaw niejszej epoki odkryto tam  miej 
sca obróbki krzem ienia przez ludzi zamiesz 
kujących tę  okolicę 12 tys. la t przed Chr 
Po długiej przerw ie człowiek ponownie wy­
korzystyw ał to miejsce w ciągu III tysiącle­
cia, tj. we wczesnej epoce brązu (2900—"''00 
przed Chr.). Dowodem tego są pozostałości 
około setki domostw, szczątki obozowisk ze 
skorupam i naczyń i narzędziam i z krzem ie­
n ia oraz blisko 35 tysięcy naskalnych rysun­
ków i rytów  (tzw. petroglifów ) rozsianych 
w szędzie dookoła. W śród nich wyróżniono 
takie, k tóre nieodparcie ko jarzą się z epizo­
dam i ze Starego Testam entu: tablice Deka­
logu, adorację P ana przez Mojżesza czy m oj­
żeszową laskę pasterską w raz z symbolem 
węża.

Odkrycie dw unastu  słupów kultowych i ro ­
dzaju o łtarza nasunęło myśl o 12 plemionach 
Izraela i odpow iednim  fragm encie Księgi 
W yjścia (24,4), opisującym  jak  Mojżesz 
w zniósł ołtarz z dw unastom a stelam i. U jaw ­
niona na szczycie m ała jask in ia przypom nia­
ła  z kolei rozpadlinę, w  którą. Bóg odsunął 
Mojżesza, gdy ten zbyt n a trę tn ie  pragną? 
ujrzeć Jego chw ałę (Wj 33,21 n). Na w ierz­
chołku natrafiono też na m ałą św iątynię ? 
dziedzińcem i ołtarzem  — ,.podobną” d tej 
jak ą  Jahw e dał za wzór Mojżeszowi (Wj 
25.40; 26,30; 27,8). W tym  wszystkim dziwi 
n iezm iernie fakt, że na szczycie H ar K arkom  
zupełnie b rak  jest śladów obecności kapla 
nów. Je^li naw et było to jed y n :e miejs ? 
obrzędów kultowych, to dlaczego nigdzie nie 
pozostawiono o nim  w zm ianki?

Oczywiście uznano też za niemożliwe by 
w  m iejscu tym  mogło dłużej przeżyć aż 600 
tys. Izraelitów  wywiedzionych przez M ojże­
sza z Egiptu (choć daw no już uznano tę li­
czbę za symboliczną). Lecz mimo iż opady 
daszczu za H ar K arkom  są bardzo skąpe, 
w oda grom adzi się tam  w  licznych n a tu ra l­
nych zagłębieniach dzięki skale nie p rzepu ­
szczającej wody; obliczono, że zbiorniki te 
mogłyby zapewnić przetrw anie kilkusetoso­
bowej grupie, zwłaszcza w  czasach, gdy 
m iejscowy k lim at był wilgotniejszy.

Znacznie w ięcej wątpliw ości mogą budzić 
problem y różnic w  czasie dotyczących opisy­
w anych w ydarzeń. Dotychczas powszechnie 
przyjm owano, iż w yjście z ziemi egipskiej 
nastąpiło  w  X III w. przed Chr., a zatem 
gdyby H ar K arkom  istotnie było górą Synaj, 
tam tejsze pozostałości w inny być ok. tysiąc 
la t młodsze. Ale prof. A nati uparcie u trz y ­
m uje, że w edle jego rozeznania wszystko 
odbyło się znacznie wcześniej — w łącznie z 
przybyciem  H ebrajczyków  do Egiptu, co 
m iało nastąpić pod koniec epoki chalkolitu 
(ok. 3000 przed Chr.). Moment w yjścia p rze­
suw a on także na schyłkowy okres egipskie­
go Starego P aństw a (2300—2200 przed Chr.).

tj o tysiąclecie wcześniej, sta ra jąc  się oba­
lić szereg innych dotychczasowych dowodów.

Idąc dalej tokiem  rozum ow ania włoskiego 
badacza, nasuw a się logiczny wniosek, że i 
jm a  trasa  Exodusu przebiegała inaczej. W 

swej ucieczce przed pościgiem faraona Izrae­
lici nie przechodzili w cale przez Morze Czer­
wone, ale przez położoną bardziej na północ 
płytką lagunę M orza Śródziemnego. Zatem  
szlak dalszej ich w ędrów ki rów nież przebie­
gać m iał bardziej w  północnej części półwys­
pu Synajskiego niż przyjm ow ano dotąd — 
odpowiednio krótsza byłaby też droga do 
bierni Obiecanej.

N ieufnie przyjęte i zbyt słabo jeszcze udo- 
um entow ane dowodzenia E. A nati nie po­

winny bynajm niej w prow adzać nikogo w 
błąd czy zm ieniać naszego obrazu w ydarzeń 
biblijnych. Nieco tylko wcześniej głośnym 
echem odbiła się w  świecie nader w yw roto­
wa teoria libańskiego historyka prof. Kam a- 
!a S. Salibi, k tóry z łatw ością przem ieścił b i­
blijne dzieje — od A dam a aż po kres n ie­
woli babilońskiej — oraz całą geografię z 

iemi Świętej na... zachodnie wybrzeże A ra­
lii Tam m iał znajdow ać się zarówno Egipt 

ziem ia niewoli”, jak  i królestw a Dawi- 
i Salomona.

A nalizując nazw y w ielu miejscowości w 
Arabii Saudyjskiej, Salibi uznał, iż są one 
pochodzenia kananejskiego lub aram ejskie- 
go. lekceważąc przy tym  wszystkie dotych­
czas zebrane św iadectw a historyków , języ­
koznawców i archeologów. Pokrew ieństw o 
języka starohebrajskiego z arabsk im  (są to 
języki semickie) spowodowało, że Libańczyk 
dość swobodnie zestaw ił re jestr nazw z Bi- 
b 'ii z licznym i podobnymi nazwami, m iejsco- 

ymi w Arabii. W taki sposób góra Horeb 
Synaj) to miejscowość Harib, Jerycho — 

to W arah, Gilgal — Gulgul, zaś H ebron z 
grobowcem A braham a — to wieś Churban. 
W edług Salibiego Jo rdan  nie jest rzeką, ale 
pasm em  górskim  S arat, E u fra t odnalazł on 
w rzece Wadi al-F ura t, a Egipt (hebr.Msrim) 
odszukał w pobliżu Jem enu, w miejscowoś­
ci M isram a. Długa w ędrów ka do Ziemi 
Obiecanej byłaby więc 200-kilometrową w y­
praw ą w tym  sam ym  regionie. Gdyby ruiny 
Jerozolim y skryw ały się w  miejscowości 
zwanej Al Sarim , to królow a Saba m iałaby 
też nie daleką drogę jako bliska sąsiadka 
Izraela. U Salibiego naw et Syjon króla Da­
w ida zam ienił się w  w ieś S ijan, a rajsk i 
Eden stał się arabską oazą Adama.

Dokonując jedynie analizy językowej nazw 
miejscowych i w yciągając stąd wygodne, 
choć nazbyt daleko idące wnioski, Salibi nie 
potrafił przekonać swych odbiorców o tym, 
co skutecznie mogłyby potw ierdzić przede 
wszystkim  m ateria lne znaleziska.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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22 lipca — uroczystość Św. Marii Magdaleny — patronki 
parafii katedralnej we Wrocławiu. O godz. 11.00 z zakrystii 
katedry wychodzą biskupi i duchowieństwo w szatach litur­
gicznych. Przy dźwiękach orkiestry dętej grającej pieśń: 
„Kto się w  opiekę odda Panu swemu...” rusza uroczysta pro­
cesja wokoło katedry.

Po przybyciu przed główne drzwi katedry delegaci para­
fii deklamacjami wierszy, chlebem i solą, bukietami kwia­
tów powitali Zwierzchnika Kościoła i biskupów.

Na frontonie katedry transparent. Na niebieskiego koloru 
płótnie treść informująca o dziękczynnej dzisiejszej uro­
czystości: „40 lat Bogu, Kościołowi, Maryi, Polsce'’.

Po powitaniu arcypasterzy procesja wchodzi do środka 
średniowiecznej przepięknej katedry przystrojonej na tę 
uroczytość. Chór katedralny oraz kotłowski śpiewa prastarą 
pieśń: „Bogurodzica Dziewica, Bogiem sławiena Maryja..."

Po dojściu do głównego ołtarza kapłani współkoncelebru- 
jący Mszę Św. w liczbie około 90-ciu zajęli miejsca w obszer­
nym prezbiterium. Delegaci bratnich chrześcijańskich Koś­
ciołów zajmują miejsca specjalnie dla nich przygotowane.

Gospodarz Diecezji Wrocławskiej — Biskup Elekt Wiesław 
SKOŁUCKI w ciepłych słowach powitał Zwierzchnika Koś­
cioła, biskupów, duchowieństwo, delegacje bratnich Kościo­
łów i wiernych przybyłych na uroczystość.

Następnie pod przewodnictwem Biskupa Naczelnego Ta­
deusza R. MAJEWSKIEGO rozpoczęła się koncelebrowana 
Msza Św. dziękczynna w intencji Ojczyzny.

Słowo Pasterskie wygłosił Zwierzchnik Kościoła, biorąc 
motto z Księgi Daniela 2.20. Oto niektóre fragmenty z ka­
zania:
„Niech będzie imię Boże błogosławione od wieku aż na w ie­
ki: albowiem mądrość i moc Jego jest”.

Czoło procesji parafii katedralnej we Wrocławiu w

Koncelebranci dziękczynnej Mszy Świętej udający się procesjonalnie
do katedry.

Rozmodli 
w kat<

■»
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u 22 lipca. Procesyjny szpaler kapłanów uczestniczących w  uroczystościach 
patronalnych S\v. Marii Magdaleny

lud — uczestniczy w dziękczynnej Mszy Sw. 
se św. Marii Magdaleny w dniu 22 lipca.

„... Wasze Ekscelencje. Siostry i Bracia, Droga Młodzieży. 
Kochane Dzieci.
Kiedy jako polskokatolicy zbieramy się w uroczystość 
patronalną Sw. Marii Magdaleny, patronki katedry wro­
cławskiej i w  Święto Odrodzenia Polski, nasze myśli 
wznoszą się najpierw ku Bogu. Cóż jest bardziej natu­
ralnego? Bog jest źródłem życia, Panem nieba i ziemi. 
Dawcą wszystkich darów, z Jego ręki żyjemy, w Nim 
„się poruszamy i jesteśmy”, jak powiedział Apostoł Pa­
weł, Jemu należy się pierwszeństwo. Ku Niemu więc 
zwracamy się w  tej uroczystej chwili, aby jako polskie 
dzieci oddać Mu w duchu hołd. chwałę i dziękczynienie. 
„Niech będzie imię Boże błogosławione”.
... Obchodziliśmy Tysiąclecie Państwa i tysiąclecie istnie­
nia chrześcijaństwa w Polsce. Mógłby ktoś rzec, że nie 
było nas, naszego Kościoła Polskokatolickiego w okresie 
Chrztu Polski. Formalnie tylko miałby rację. Byliśmy 
z całym narodem. Byliśmy, jako chrześcijanie. Byliśmy 
jako Kościół Polski w sercach i w duszach tych wszyst­
kich, którzy przyjmując chrzest już wówczas rozumieli, 
że jednak Kościół winien przystosować się do specyfiki 
polskiej, że chrześcijaństwo nie ma nas wieść w  niewolę 
czyjąkolwiek, ale z niewoli duchowej ma wierzących 
wyswobodzić. I rósł Kościół z każdym wiekiem. Rósł w 
sercach Polaków w Złotym Wieku Odrodzenia... Chęć 
zorganizowania Kościoła Narodowego przybrała realne 
kształty w XVI wieku, lecz stale na przeszkodzie jej rea­
lizacji stawały wpływy władców znad Tybru.
Mimo wielu przeciwności Kościoł Polskokatolicki stał się 
spadkobiercą najpiękniejszych tęsknot i buntów Refor­
macji.

cd. na str. 10
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Biskup Naczelny 
w otoczeniu biskupów 

polskokatolickich 
i duchowieństwa 

rozpoczyna 
uroczystą celebrę

Pamiątkowe zdjęcie 
członków Rady 

Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego 

duchowieństwa i gości 
bratnich Kościołów.

cd. ze str. 8— 9

Rok 1987 stanowić będzie dziewięćdziesiątą rocznicę sa­
modzielnego istnienia naszej społeczności. Od nas sa­
mych uzależniony jest byt i świetlana przyszłość na­
szego Kościoła.
Dlatego trzeba nam orać, bruzdy przewracać i siać Chry­
stusowe ziarno na żniwo przyszłości. Trzeba nam otwo­
rzyć księgę religijnego życia, trzeba nam spojrzeć oczy­
ma polskiej duszy w głąb Boskiej istoty, trzeba otwo­
rzyć źródło natchnień, widzeń, doświadczeń, świętego za­
pału i pić z tego źródła, aż odczujemy w sobie dosto­

jeństwo Bożych dzieci, aż my sami i cały naród sta­
nie się rzeczywiście, świadomie religijnym.
Dlatego też będziemy wszystkich naszych Braci i nasze 
Siostry zarażać głęboką wiarą, nadzieją, realnym opty­
mizmem i prawdziwym Bożym pokojem. Bowiem Bóg 
Wszechmogący jest u steru władzy i rządzi wszystkim. 
Zapewnia On nas, że na przekór i pomimo wojnom  
wzniecanym przez ludzi, niszczącym siły natury, które 

trzymają ludzkość w  swoich szponach, On, Bóg, jest 
Bogiem żywych. Tak bowiem Pismo Święte poucza nas, 
że Bóg posiada swoje plany dla każdego czasu, okresu 
historii, każdego narodu i każdej jednostki,
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Biskup Tadeusz 
R. MAJEWSKI — 

Zwierzchnik Kościoła
— wygłasza Słowo 

Pasterskie — dziękczyn­
ne z okazji uroczystości 
patronalnych Sw. Marii 

Magdaleny i 40-lecia 
prawnej legalizacji 

Kościoła 
Polskokatolickiego 

w PRL.

Biskupi przekazują 
arcypasterskie 

błogosławieństwo 
uczestnikom  
uroczystości.

...To cel i zadania Odrodzonego Kościoła Katolickiego. 
Będziemy więc patrzeć na wszystko z religijnego punktu 
widzenia, będziemy oceniać życie jednostki, narodu i ca­
łej ludzkości w stosunku do Chrystusa i Jego zbawczej 
nauki, będziemy wołać, prosić, karcić i błagać...
...O pomoc i współpracę proszę kapłanów, świeckich 
współwyznawców i wszystkich przyjaciół religijnej praw­
dy. Jeszcze bardziej zjednoczmy się jednym ogniwem  
i róbmy wielką robotę — siejbę na Roli Bożej. Ja zaś, 
Wasz Biskup resztę sił oddaję, chętnie, bez zastrzeżeń 
dla wspólnej sprawy — Bożej i narodowej! Niech dobry 
Bóg swoim błogosławieństwem darzy Naród i Ojczyznę 
naszą...’1

W olbrzymiej, przepełnionej ludem Bożym katedrze Sw. 
Marii Magdaleny w Jej dzień patronalny w  czasie sprawo­
wanej koncelebrowanej Najświętszej Ofiary z serc polsko- 
katolików wznoszono dziękczynne modlitwy do Wszechmo­
gącego Boga za otrzymane łaski w  powojennym 40-leciu
i prośby o dalsze błogosławieństwo w rozwoju i pracy mi­
syjnej Kościoła Polskokatolickiego.

Na zakończenie uroczystości odśpiewano hymn Kościoła: 
„Tyle lat my Ci, o Panie, służbę wierną wypełniali...” oraz 
„Boże, coś Polskę”,

Ks. R.D.
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W 165 rocznicę, 
urodzin poety

yprian
1 /

I\am il 
o,rwid

-poeta samotny

Twóczość C ypriana K am lia N orw ida n a ­
leży w  litera tu rze  polskiej do zjaw isk  w y ją t­
kowych. Nie tylko dlatego, że w yrasta  na 
przełom ie dwóch epok: zam ierającego ro ­
m antyzm u i rodzącego się pozytywizmu. Ale 
także dlatego — a może przede wszystkim
— że N orw id jako  poeta i jako  człowiek 
pozostaje do dziś nie w  pełni odkrytym .

Na życiu tego nieprzeciętnego twórcy, — 
poety dram aturga, m alarza i ry tow nika — bo­
daj najbardzie j odcisnęło się p iętno rom antycz­
nej epoki oraz jej popow staniow ych u w arun ­
kowań. Urodzony w  roku 1821 Norwid, po­
tom ek drobnoszlacheckiej rodziny m azowiec­
kiej, m iał zaledw ie dziesięć lat, gdy dane mu 
było słyszeć odgłosy grochowskiej bitw y a 
potem  widzieć ślady nieprzebranych szere­
gów kibitek....

W czesna młodość N orw ida przypadła za­
tem  na czasy, kiedy iwszelką śm iałą myśl 
w arszaw skiego ludu m roziły carskie rep re­
sje, zaś K rólestw o zam roczone uderzeniem  
m ilitarnej i politycznej klęski „bardziej 
m artw ym  niźli żywym się zdało”.

A jednak  — pom na dźwięków M ickiewi­
cza i Słowackiego liry  — w arszaw ska elita 
ku ltu ra lna  nie okazała się, p rzynajm niej na 
razie, nieczułą na poetycką gw iazdę m łode­
go wówczas, bo zaledw ie dw udziestoletniego 
Norwida. A tm osfera salonów i powodzenie 
w w arszaw skim  środow isku p isarskim  nie na 
długo jednak  w ystarczyły poecie. Jak  w ia ­
domo trzech polskich wieszczów sta le p rze­
bywało na em igracji, i tam  też z racji po­
litycznych uw arunkow ań dojrzew ała poezja 
polska, rodziły się i  ścierały rozm aite k ie­
runki i m yśli filozoficzne, polityczne, spo­
łeczne, artystyczne. To, co w ielkie — naro ­
dowe tęsknoty i niespełnienia, „sny o po tę­
dze” i gorycz przegranej — znajdow ało swój 
wyjątkowy, nierzadko oskarżycielski w yraz 
w  strofach M ickiewicza, Słowackiego, uzu­
pełnionych historiozoficzną, nieom al p roro­
czą w izją rew olucji, jaką  nakreślił w  swej 
„Nieboskiej kom edii” K rasiński. Rzecz zna­
m ienna, że w łaśnie on, bogaty ordynat z 
Opinogóry, n ieraz służył pomocą swym 
młodlszym, głodującym  braciom  po piórze. 
N ależał do nich także Cyprian K am il N or­

wid, na którego talencie starszy o dziesięć 
la t K rasiński poznał się dość szybko.

Tak w ięc opuściwszy w  roku 1842 granice 
K rólestw a Norwid zdecydował się n a  em i­
grację, ponosząc w  życiu w szelkie konse­
kw encje tego kroku. W iadomo bowiem, że w  
dziesięć la t od fali W ielkiej Em igracji, ja ­
ka napłynęła w krótce po klęsce Pow stania 
Listopadowego, w  Paryżu  n ie  było już m ie j­
sca dla nowych przybyszów. Mimo to po 
krótkim  pobycie w e Włoszech i Niemczech 
poeta osiadł tu  w roku 1849.

W krótce potem  w yruszył w stronę A m e­
ryki, ale i tu  spotkało go rozczarowanie, 
choć literacko podróż ta  okazała się bardzo 
cenna. N orw id-tułacz napisze w czas jakiś 
w strząsający list do M ickiewicza, w  którym  
prosząc go o ułatw ienie pow rotu do Polski 
lub T urcji w ypow ie tak ie  oto rozpaczliwe 
słowa: „nie dopuść, ażebym  już tak  nieodwo­
łalnie zm arnow ał całą egzystencję, jak  ją 
m arnow ać naznaczono było dotąd całem u 
mojem u pokoleniu, k tóre ani Bogu ani n a ro ­
dowi, ani rodzinie, ani sobie nie miało n i­
gdy praw a i możności nic uczynić — sta ­
jąc się pierzchliw ym  jak  stworzenie, k tóre 
nie m a gdzie oprzeć głowy sw ej.”

Pow rót do k ra ju  nie nastąp ił nigdy. Poeta 
w rócił ostatecznie do Paryża, w  roku 1855 
i — jak  w iadom o — dożył tu  końca swych 
dni, tj. do roku 1883. T rudne to były lata, 
znaczone niedostatkiem , niepowodzeniam i i 
rozczarowaniem , k tóre potęgowało n a ra s ta ­
jące uczucie nostalgii. P isał:

„Do k ra ju  tego, gdzie kruszynę chleba
Podnoszę z ziemi przez uszanow anie
Dla d a r ó w  Nieba...

Tęskno mi, Panie...

(...)
Tęskno mi owdzie, gdzie któż o mnie

stoi?
I tak  być musi, choć się tak nie stanie
P rzyjaźni mojej!...

Tęskno mi, Panie...”

T ragedia poety była tym  większa, że do­
tyczyła ona nie tylko Norw ida-człowieka, ale 
także — twórcy. ,Norwid bowiem, jakko l­
w iek ukształtow any przez w czesnorom an- 
tyczną tradycję literacką w ykazyw ał odręb­
ność, na k tó rą  przyzwyczajony do „poezji 
w ieszczej” odbiorca końca I-ej połowy XIX  
w ieku pozostaw ał głuchy. S tąd tak  w iele 
w ierszy N orw ida przeszło po prostu  bez 
echa, będąc niezrozum iałym i dla otoczenia. 
Świadomość takiego stanu  rzeczy tow arzy­
szyła poecie do końca, podobnie jak  św ia­
domość w łasnej odrębności, indywidualności 
twórczej, za k tóre płacił aż tak  wysoką ce­
nę. „Sam otny wszedłem  i sam  błądzę dale j”
— przyzna poeta >w jednym  ze swych w ie r­
szy. W iersz ten  („K laskaniem  m ając obrzękłe 
praw ice”) należy do najbardzie j au tobiogra­
ficznych ze w szystkich utw orów  N orw ida i
— trzeba przyznać — najbardzie j gorzkich. 
Tym w ięcej szacunku w zbudza więc d e ter­
m inacja, z jak ą  poeta walczy o sw oje m ie j­
sce, staw ia czoło przeciwnościom , godząc się 
jednocześnie z następstw am i w ybranej przez 
siebie drogi.

Trzeba przyznać, że z w szystkich piszących 
w  XIX stuleciu tw órców  Norw id m iał za­
danie najtrudniejsze . P rzed n im  zabłysła ja s­
no „wieszcza gw iazda" M ickiewicza, przed 
nim  przem ów ił „król — ducha” Słowacki. 
To oni w łaśnie zaw ładnęli sercem  i duszą 
narodu i poprzez nich też w yraziły  się 
w szystkie jego tragedie, dążenia i niepokoje. 
Stąd, pomimo w ielu burzliwych, tow arzy­
szących debiutom  obu poetów w ydarzeń, dla 
nich samych czas owego poetyckiego „wzej- 
śc ia” był na ogół łaskaw y. Towarzyszyła mu 
bowiem sprzyjająca atm osfera na n iw ie li­
terackiej. Był to okres, gdy rom antyzm  za­
korzenił się w Europie na dobre, a idee 
wolnościowe nie były obce narodom  tego 
kontynentu. Tymczasem Norwid spóźnił się
o całe dw adzieścia lat. Jego „Poezje” w y­
drukow ane w  roku 1863 przez Brockhausa 
w Lipsku, ukazały  się w  czasie, gdy nie by­
ło m iejsca na w ydarzenia literackie, n a ­
w et najwyższej klasy. Nic w ięc dziwnego, że 
ówczesny odbiorca, w ychow any na poezji 
rom antycznej I-ej połowy wieku, nie do­
rasta ł do nowych środków  w yrazu propono­
wanych przez N orwida. Z tych też w zglę­
dów uznano go za poetę trudnego i niezro­
zumiałego, co — rzecz jasna — nie sprzy ja­
ło popularności.

Odrębność N orw ida w ynikała także z 
właściwego tylko jem u podejścia do zagad­
nień filozoficzno-estetycznych, sięgających 
w  św iat tak  teorii, jak  i prak tyk i. Swoistym 
w ykładem  program u N orw ida w  tym  zakre­
sie jest napisany przezeń w  roku 1851 tra k ­
ta t „Prom ethidion. Rzecz w  dwóch dialogach 
z epilogiem ”. P raw i w  nim  au tor o zada­
niach sztuki, o sztuce słowa, przy czym 
czyni to wszystko w  oparciu o tło bardzo 
szerokie, bo obejm ujące filozofię, kultury, i 
to ku ltu ry  społecznej. To, co najbardziej 
uderza w  Norw idow skim  rozum ieniu sztuki, 
to fakt, iż źródeł jej szukać należy w  m i­
łości do w ykonyw anej pracy. W oparciu o 
n ią  bowiem pow staje praw dziw a sztuka, 
sztuka, k tó ra  w yzw ala spod wszelkiego 
jarzm a. Taka sztuka ocala naród, dlatego 
też pow inna być dziełem  nie tyle elitarnym , 
co powszechnym, a w ięc reprezen tatyw ną 
sztuką narodową.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

(cdn.)
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Z  zagadnień wychowawczych

Od decyzji do decyzji
Naszym obowiązkiem  — pom i­

mo trudności i ryzyka, jak ie  to 
pociąga — jest robić dzieciom 
propozycje zawsze w tedy, gdy 
przeczuwamy, że mogą 1 podjąć

decyzję. Na przykład: dać lub 
pożyczyć jakąś zabawkę, jakiś 
przedm iot, okazać przyjaźń, 
wdzięczność, podzielić się swym 
czasem, sw oją obecnością, by po­

móc w coraz różnorodniej­
szych zajęciach szkolnych lub do­
mowych itp. Dobrze jest propo­
nować coś dziecku, lecz byłoby 
to niew ystarczające, gdybyśmy 
nie pozostawili swobody jego 
inicjatyw om , nie b ra li pod uw a­
gę pomysłów, których nie będzie 
mu b rak  w  sprzyjającym  k lim a­
cie ogólnym. Pozostaw ić swobo­
dę — to nie znaczy pozwolić m u 
robić wszystko, co m u przyjdzie 
do głowy. Znaczy to natom iast, 
że będziem y otw arci na jego 
pomysły i pomożemy m u w  ja s­
nym  rozeznaniu. A kceptując po­
mysły dziecka w  jak iejś dziedzi­
nie. pozw alając jem u samem u 
decydować o zajęciu stanow iska 
w tej czy innej chw ili — oczy­
wiście również w  czasie m odli­
tw y — przyczyniam y się skutecz­
nie do tego, by dorasta jąc mogło 
rozw ijać się od decyzji do decy­
zji i staw ać się coraz bardziej 
odpowiedzialne. Jego sąd, jego 
niezależność, jego m iejsce wśród 
ludzi w y jaśn ia ją  się i potw ier­
dzają, a wolność się rozwija. 
Może służyć sobie, innym  i Bogu. 
A przecież nic nie je s t system a­
tyczne w  wychowaniu. Iluż to 
rodziców i w ychowawców p rze­
w idująco, m ądrze i czule trudzi­
ło się, by rozw inąć u swych 
dzieci poczucie odpow iedzialnoś­
ci: kiedy dzieci urosły, iluż z 
nich cierpi, bo ich w ysiłki oka­
zały się na pozór darem ne.

W istocie chodzi o to, by po­
woli pomóc dziecku swobodnie 
otworzyć się na innych ludzi. 
Malec wszystko zaczyna od po­
czątku. Gdy postępujem y zbyt 
pospiesznie, możemy m u p rze­
szkodzić w  tym  procesie. Zbytni 
pośpiech lub niedocenienie odpo­
w iedzialności dzieci oznacza b rak  
poszanow ania dla nich. Im  m łod­
sze dziecko, w  tym  większym  
stopniu jego w^olność zależy od 
nas, a zatem  z tym  w iększą od­
powiedzialnością pow inniśm y po­
stępow ać z nim  i dla niego. W

m iarę, jak  rośnie — a rośnie 
każdego dnia — pow inniśm y od­
dawać m u z radością część w ol­
ności, k tó rą  może przyjąć. Nie 
pow inniśm y dopuścić do tego, 
by jej od nas zażądał. A prze­
cież żąda jej w łaśnie od nas, 
kiedy pow tarza często „ja sam '’... 
Nie do nas należy jego wolność: 
nie spoczniemy, dopóki n ie  zw ró­
cimy m u jej w  całości oraz do­
póki nie odczuje, że szanujem y 
jego in icjatyw y i decyzje n ie­
zależnie od tego, ja k ą  radość, 
troskę, udrękę lub spokój nam  
one przynoszą.

Podejm ując proste, lecz p raw ­
dziwe decyzje, dziecko uczy się 
w yrzeczenia i jego konsekwencji. 
Zresztą m ów im y m u o tym : „Nie 
możesz m ieć wszystkiego, trzeba 
w ybierać, tak ie jest życie”... A 
przecież kiedy się m a 3, 4, 5 
czy 6 la t — chce się m ieć wszy­
stko! My, dorośli, nie pam ięta­
my w cale o tej ciężkiej próbie, 
ja k ą  przeżyw ają dzieci, gdy m u­
szą w ybierać. W ybierać — to 
rezygnować z czegoś, a rezy­
gnacja, w yrzeczenie — to cięż­
ka próba dla dziecinnych serc.

Proste dla ńas wybory, k tó­
rych m ałe dzieci m uszą dokony­
w ać dzisiaj, przygotow ują w ybo­
ry  trudniejsze, które przyjdzie 
im  czynić ju tro . Postaw a, jaką 
przyjm iem y w  tym  momencie, 
m a istotne znaczenie. Dziecko 
doskonale w yczuwa nasze nim  
zainteresow anie i „uległość”, 
w ypływ ającą z miłości. Podejm o­
w anie decyzji i dokonywanie 
coraz liczniejszych i coraz tru d ­
niejszych wyborów to niezwykle 
cenne żnaki, które należy odkry­
w ać wspólnie z dzieckiem. P o ­
m agają m u one uśw iadom ić s , -  
bie w łasne w zrastanie.

E. LOKENC
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— Ale m oje jest cieplejsze... I 
w  ogóle.

— Ustąp mu, P io trusiu  — m ó­
w iła Pam ela w  taki sposób, w 
jak i dorośli m ówią m iędzy sobą
o niem ądrym  dziecku — inaczej 
się nie uspokoi.

— Jak  ci nie wstyd, K iw aju!
Psu było rzeczywiście trochę

wstyd, w ięc 'żeby to ukryć, m a­
chnął czerwonym  ozorem w  stro ­
nę kotki.

— Piotrusiu! — krzyknęła P a ­
mela.

— Nie liż jej — P iotruś oparł 
się o bok K iw aja i spytał suro­
wo:

— Czy już nareszcie możemy 
mówić o poważnych rzeczach?

— Oczywiście! — I ogon K i­
w aja  zaczął się szybko poruszać 
na znak dobrego hum oru.

— Możemy — pow iedziała u ­
przejm ie Pam ela.

—i No to słuchajcie. Chodzi o 
to, żeby K asia i T rusia wróciły 
do domu.

— Słyszałaś, Pam elo? — spytał 
w yzywająco K iw aj.

K otka naw et na niego nie 
spojrzała. Zw róciła się do P io­
tru sia  z zupełnym  spokojem:

— A jak  to zrobisz?
— N ikt nie wie, gdzie one są.

M oglibyśmy się jednak  o tym  do­
wiedzieć, gdybyśm y znaleźli kłę- 
buszek niebieskiej w ełny: K asia 
zostaw iła w  nim  jakąś w iado­
mość. Szukaliśm y z ciotką M artą 
po całym domu. aleśm y go nie 
znaleźli. Zresztą przecież byliście 
przy tym! Nie m iałem  tylko spo­
sobu, żeby w am  powiedzieć, o co 
chodzi. Ale teraz... czy zechcecie 
m i pomóc?

— »L.ecę! — pies zerw ał się tak 
szybko, że P io truś straciw szy 
oparcie, uderzył plecam i o po­
dłogę.

— Ależ, K iw aju, siadaj, jeszcze 
n ie skończyłem! — K iw aj jednak  
nie był już w  stanie siedzieć, 
sta ł i. m achał ogonem waląc 
głośno o belkę.

.— W izbie nie ma kłębuszka 
na pewno. Ale i tu ta j, i w  ca­
łym  obejściu, i w  piw nicy pełno 
jest zakam arków , w  k tó re  trzeba 
zajrzeć takim i oczami jak  P a ­
meli albo je wywęszyć takim  
nosem ja k  K iw aja. Myślę, że 
zrobim y tak : K iw aj będzie szu­
kał tutaj...

P ies nie słuchał w ięcej: b ie­
gał w  kółko po strychu.

— A ty, Pam elo? Czy mi po­
możesz? — pytał P iotruś, g ła­
dząc lśniące fu tro  kotki. — Mo­
głabyś obejrzeć piwnicę. Jesteś 
dość zwinna, żeby się tam  dostać 
przez okienko.

— Owszem, zrobię to, skoro 
sobie tak  życzysz... Później... m ó­
w iła Pam ela sennie.

— Chciałbym, żeby to było jak  
n a jp rę d ze j!

— Oczywiście. Po w yspaniu 
się. Teraz je s t pora na spanie, 
a nie na chodzenie po piw nicach.

P io truś nie nalegał dłużej: P a ­
m ela nie była stworzeniem , k tó­
re  m ożna by do czegokolwiek 
zmusić. Postanow ił popatrzeć, 
jak  poszukuje kłębuszka K iw aj.

Pies biegał po strychu, ska­
cząc przez paki i skrzynie, jak  
koń przez przeszkody.

— K iw aju, zastanów  się! — 
pow iedział P io truś karcąco. — 
Przecież gdyby kłębuszek był na 
w ierzchu, to my z ciotką dawno 
byśmy go znaleźli! Musisz szu­
kać w dziurach i w  szparach!

— A rzeczywiście — zgodził 
się K iw aj i natychm iast puścił 
się w  bieg z nosem przy ziemi.

—■ Szukaj dobrze! Szukaj do­
brze!

Pies węszył uważnie. Jeśli 
m iał jakieś w ątpliw ości, zatrzy­
m yw ał się i głośno po k ilka ra ­
zy w ciągał pow ietrze. Jakaś 
szpara zaciekaw iła go tak  silnie, 
że zaczął ją  rozdrapyw ać pazu­
rami.

— No i co? — pytał P iotruś 
z przejęciem .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chociaż jestem rzymskokato- 
liczką — pisze p. Agnieszka S. 
z Katowic — prenumeruję i czy­
tam tygodnik „Rodzina”. Toteż 
korzystając z okazji, pragnę ca­
łemu Zespołowi redakcyjnemu 
serdecznie podziękować za trud 
redagowania tak wspaniałego 
czasopisma. Nie dostrzegłam w  
nim niczego, co mogłoby budzić 
zastrzeżenia...

Dzięki rubryce „Rozmowy z 
Czytelnikami” dowiedziałam się 
między innymi w  co wierzą 
świadkowie Jehowy oraz bap­
tyści. Słyszałem także, że bap­
tyści uznają jedynie dwa sakra­
menty: Chrzest i Wieczerzę Pań­
ską. Nie ma w ięc chyba u nich 
Komunii świętej, gdyż nie posia­
dają oni kapłanów, którzy mo­
gliby dokonywać konsekracji. 
Proszę o informację, jak jest 
rzeczywiście.

Nasuwają mi się również pe­
wne trudności odnośnie spowie­
dzi powszechnej, praktykowanej 
w Kościele Polskokatolickim. 
Znałam bowiem pewną osobę 
„lekkich obyczajów”, którą sta­
rałam się nakłonić do spowiedzi
i odmiany żyda. Ta jednak

oświadczyła mi, że jej grzechy 
odpuścić może tylko biskup... 
Pomyślałam sobie wtedy: Co by 
się stało, gdyby ta osoba sko­
rzystała ze spowiedzi ogólnej, i
— nie mając chęci nawrócenia 
się — tak łatwo otrzymała roz­
grzeszenie? Czy taka spowiedź 
byłaby ważna wobec Boga? Czy 
w podobnych przypadkach i u 
Was musi penitent iść po roz­
grzeszenie do biskupa?

W Piśm ie Świętym Nowego 
Testamentu spotykamy się z opi­
sami wypędzania przez Chrystu­
sa szatanów. Ewangelista wspo­
mina tam również, że złe duchy 
wypędzone z człowieka weszły 
w świnie, które rzuciły się do 
morza. Czy jest to tylko prze­
nośnia, czy też tak było na­
prawdę? Jeżeli jest to prawda, 
to dlaczego kapłani w  kościołach 
katolickich nie wypędzają dzisiaj 
szatanów? Spotyka się przecież i 
obecnie ludzi czyniących tyle 
zla, że trudno uwierzyć, by do­
konywali tego wyłącznie swymi 
ludzkimi silami. Byłabym więc 
niezmiernie wdzięczna za infor­
macje w  tym względzie”.

Szanow na P ani Agnieszko! 
Dziękuję za przekazane nam  
w yrazy uznania. Na pewno są 
one szczere i obiektywne. Bo­
wiem  jako rzym skokatoliczka, 
nie ma P an i „obow iązku” chw a­
lić naszego tygodnika.

Baptyści uczą, że Jezus Chry­
stus ustanow ił chrzest dla ludzi 
w  w ieku dojrzałym , gdyż tylko 
wówczas są oni zdolni do p rzy­
jęcia nauki chrześcijańskiej i 
mogą ją  uznać za norm ę po­
stępow ania. Pogląd swój 'Uzasad­
n ia ją  słow am i Zbaw iciela: „Kto 
uw ierzy i ochrzczony zostanie, 
będzie zbaw iony” (Mk 16, 16). 
S tąd też przed przyjęciem  chrztu 
należy uwierzyć. Małe dziecko 
n ie  jest jeszcze do tego zdolne. 
S akram ent chrztu  je s t bowiem  
dowodem w iary  i miłości wobec 
Chrystusa, aktem  posłuszeństw a

wobec Boga oraz uroczystym  
w łączeniem  się do społeczności 
zbiorowej. Udzielany on jest 
przez zanurzenie, poniew aż tak  
w łaśnie chrzcili apostołowie. Nie 
posiadają jednak  baptyści sa ­
k ram en tu  kap łaństw a w  rozu­
m ieniu katolickim , w edług k tó re­
go w  czasie Mszy św iętej k a ­
płani p rzem ieniają chleb i w ino 
w  Ciało i K rew  Jezusa C hrystu­
sa. Nie jest to  iu n ich  koniecz­
ne. Bowiem w edług doktryny  
baptystycznej — podobnie, jak  
to  m a miejsce w e wszystkich 
Kościołach ew angelickich — O- 
sta tn ia  W ieczerza jest ry tem  
symbolicznym. U stanowiona zo­
sta ła  przez C hrystusa pod posta­
ciami chleba i w ina, k tóre w yo­
b raża ją  jego śmierć. Mogą 
w niej uczestniczyć jedynie 
ochrzczeni w  w ieku dojrzałym .

S ak ram en t pokuty  ustanow ił 
Pan Jezus, gdy powiedział do 
apostołów: „W eźmijcie Ducha
Świętego. K tórym kolw iek grze­
chy odpuścicie, są  im  odpusz­
czone” (J 20, 22—23). Z p rzy to­
czonych słów w ynika: że za­
równo oni, jak  też ich  nas tęp ­
cy, otrzym ali w ładzę odpuszcza­
nia grzechów, bez żadnych ogra­
niczeń. S tąd  też żaden biskup, 
ani naw et sam  papież, nie po­
siada w  tym  względzie większej 
władzy, n iż  zwyczajny kapłan. 
Bowiem — w edług nauki Kościo­
ła  — do ważności spowiedzi 
wobec Boga, konieczny jest ze 
strony pen iten ta  żal za grzechy
i mocne postanow ienie poprawy, 
czyli szczera w ola zerw ania z 
grzechem  i popraw y żyda . Ich 
braku  jednak  n ie może zastąpić 
naw et rozgrzeszenie udzielone 
przez biskupa. D la łatw iejszego 
u trzym ania dyscypliny m oralnej
— w  Kościele Rzym skokato­
lickim  — rozgrzeszanie z n iek tó­
rych grzechów ciężkich (np. za­
bójstwo dokonane z prem edyta­
cją, kazirodztwo, przeryw anie 
ciąży itp.) może być zarezerw o­
w ane biskupowi. W naszym  n a ­

tom iast Kościele żadne ograni­
czenia w  tym  względzie n ie  są 
stosowane. Jesteśm y bowiem 
zdania, że nie p resja  m oralna, 
ale dobrowolna decyzja pen iten­
ta  pod ję ta  przez niego w  akcie 
pokuty, m a znaczenie wobec Bo­
ga. Ona też, p rzy  pomocy łaski 
nadprzyrodzonej, je s t w  stanie 
sprow adzić go n a  drogę życia 
uczciwego.

Chrystus P an  — jak  o tym  
w spom inają ew angelie kanonicz­
ne — w ielokrotnie uzdraw iał lu ­
dzi opętanych przez szatana. 
W ypadek, o k tórym  P ani w spo­
m ina m iał m iejsce w  pobliżu 
m iasta Geraza, n ad  jeziorem  Ge­
nezaret. Niezwykle dokładnie o- 
p isu je go w  rozdziale 5,1—20 
ew angelista M arek. P rzedstaw io­
ne tam  w ypadki to  n ie  przenoś­
nie, lecz rzeczywistość. W spół­
cześnie — choćby ze w zględu na 
częste przystępow anie chrześci­
jan  do sakram entów  św iętych — 
wpływ złego ducha został znacz­
nie osłabiony. S tąd  też i w ypad­
ki opętan ia zd arza ją  się obecnie 
niezm iernie rzadko. N atom iast 
osobnicy nazyw ani „dem onam i w 
ludzkim  ciele”, w ykazują po 
prostu  w ybitne nasilenie złej 
woli. Oczywiście, możliwości o- 
pętan ia przez szatana całkowicie 
wykluczyć się n ie  da. Jednak  
naw et w  w ypadku praw dopodo­
b ieństw a w pływ u złego ducha, 
zalecana je st przez Kościół w y ­
ją tkow a ostrożność d rozwaga. 
Chodzi bowiem  o to, by um knąć 
ta k  tragicznych pom yłek ja k  ta, 
k tó ra  przed kilkom a la ty  m ia­
ła  m iejsce w  RFN. Bowiem psy­
chicznie chorą dziewczynę uzna­
no tam  za opętaną, i w ypędza­
jąc z n ie j sza tan a  — przy  uży­
ciu iście średniow iecznych m etod
— spowodowano je j śmierć.

Łączę d la  P an i i w szystkich 
Czytelników pozdrow ienia w  Je ­
zusie Chrystusie oraz życzę po­
żytku duchowego z czytania 
„Rodziny”.

DUSZPASTERZ

PORADY

Przede wszystkim 
nie szkodzić

Podstaw ow ą zasadą medycyny 
jest „nie szkodzić”. Dlatego mó­
w iąc o pierwszej pomocy chce­
m y zwrócić uw agę na to, czego 
nie wolno robić i jak ie  popełnia­
my główne błędy w  czasie ra to ­
w ania poszkodowanych.

Rany, oparzenia, odmrożenia

Głównym  błędem  przy opatry­
w aniu ran  jest stosow anie jody­
ny i barw ników . Środki te  m o­
żemy stosować z dobrym  sku t­
kiem  n a  m ałe rank i i zadrapa­
nia. P rzy  dużych ranach wolno 
dezynfekować skórę — tylko 
skórę w koło uszkodzonego 
m iejsca. Stosowanie barw ników  
na brzegi rany , pow oduje przy­
leganie tkanek, k tóre w skutek 
tego gorzej się zrasta ją ; un ie­
m ożliw iają szycie rany  przez le­
karza i grożą przedostaniem  się 
barw nika do głębszych w arstw

skóry, p rzez co w bliźnie można 
zrobić niezam ierzony tatuaż.

Rany nie wolo dotykać! P rze­
m yw am y ją  wodą utlenioną i 
zakładam y sterylny (czysty, bez 
bakterii) opatrunek. O resztę 
troszczy się lekarz.

Oparzenie: Ja k  wiem y są trzy 
stopnie oparzeń i tylko przy n a j­
lżejszym oparzeniu m ożna sto­
sować tłuszcze (olej lniany, tran, 
maści). Nie w olno stosować 
tłuszczu ani na pęcherze (drugi 
stopień), ani tym  bardziej na 
rany  oparzelinow e (trzeci sto­
pień). Zarówno przy I jak  i II 
stopniu oparzenia robim y okła­
dy z czystego spirytusu, lub pę- 
dzlujem y oparzone miejsca roz­
tw orem  barw ników  w  spirytusie. 
Na oparzenie trzeciego stopnia 
kładziem y sterylny opatrunek.

Odmrożenia: Nie wolno roz­
cierać m iejsc odmrożonych śnie­
giem. K ryształki lodu uszkadza­
ją  i tak  chorą tkankę, a  śnieg 
jest często zabrudzony, co może 
daw ać w tórne infekcje.

Zwichnięcia i złamania

Nie naciągajm y, nie nas taw ia j­
m y ani zwichnięć, ani złamań. 
Jeżeli są  znaczne zniekształcenia 
kończyny —  należy ją  usztyw­
nić — tak  jak  jest zdeform ow a­
na. Bez żadnych popraw ek. To 
może robić w yłącznie lekarz. 
Pam ięta jm y przy tym , aby drew ­

niane łubki były odpowiednio 
długie. O patrunek un ierucham ia­
jący kończynę m usi obejm ować 
dw a sąsiadujące staw y (np. przy 
złam aniu podudzia — m usi być 
unieruchom iony staw  skokowy 
stopy i staw  kolanowy). Przed 
unieruchom ieniem  kończyny n a ­
leży obłożyć ją  w atą  lub m iękką 
tkaniną, aby uchronić bolesne 
m iejsca przed uciskiem. W czasie 
transportu  nie możemy zapom i­
nać o zachow aniu szczególnej 
ostrożności, ochraniając przed u- 
razam i i w strząsam i chorą koń­
czynę.

Gdy pacjent jest nieprzytomny

Do ust osób nieprzytom nych 
nie wolno pod żadnym  pozorem 
wlew ać żadnych płynów, żad­
nych lekarstw , a tym  bardziej 
alkoholu. Byw ały wypadki udu­
szenia pacjen ta przez w lanie mu 
do ust szklanki wody!

Jeżeli stosujem y jako środek 
cucący — am oniak do w ącha­
nia, należy go podaw ać na w a­
cie, a  n ie  w prost z butelki. 
Ostry zapach am oniaku może 
spowodować nagłe poruszenie się 
nieprzytom nego, potrącenie bu­
telki i rozlanie na tw arz i o- 
czy żrącego płynu.

W czasie transpo rtu  nieprzy­
tomnego, k tóry  w ym iotuje (np. 
po zatruciach, urazach, poraże­

niach) należy go położyć w  po­
zycji (na praw ym  boku: p raw a 
noga wyciągnięta, lew a podkur­
czona, głowa oparta  n a  lewym 
przedram ieniu) — w tedy  nie za­
chodzi obawa opadania żychwy
i chow anie się języka, co u tru d ­
nia oddychanie. Nie zachodzi też 
obaw a zachłyśnięcia się krw ią, 
śliną czy wym iocinam i.

Jeżeli zachodzi konieczność 
m asażu serca należy uciskać tak  
siln ie m ostek ratow anego, aby 
za każdym  razem  k la tka p ie r­
siowa ugięła się 3 do 5 cm w 
k ierunku  kręgosłupa. Dotyczy to 
jednak  tylko osób dorosłych. 
Dzieciom m asujem y k la tkę p ie r­
siow ą ucikając ją  tylko dwoma 
palcam i.

Gdy chcemy ratow ać pacjenta 
w  czasie a tak u  padaczki (epi­
lepsji) — nie trzeba przytrzy­
mywać siłą chorego, aby nie rzu ­
cały n im  drgaw ki. Nie należy też 
robić sztucznego oddychania i 
oczywiście n ie  wolno podaw ać 
nieprzytom nem u żadnych leków 
doustnych. Po odzyskaniu przy­
tom ności nie wolno podaw ać 
cardiam idu, który pobudzając 
ośrodki centralnego układu n e r­
wowego, może sam  spowodować 
a tak  epilepsji. Podajem y więc 
środki uspokajające i nasenne, a 
n ie  pobudzające i cucące.

A. B.
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— M arek idzie! — oznajm ił Rymko radośnie.
— M arek idzie! — pow tórzyła panna A neta — ach czym ja  ich 

nakarm ię?
Wszyscy zaczęli wyglądać w  ulicę i słuchać; psy w ybiegły na 

spotkanie.
Istotnie drogą szedł Czertw an z G rałem  i k ilku  m łodzieńcam i 

zaścianka, co m u pom agali przy połowie ryb. Okurzeni, brudni* 
odziani byle jak, w  skórzniach zam iast butów , w yglądali bardzo 
rdrożPRi. Pomimo, to na w idok rodzinnych chat fan tazja  w róciła 
w młode dusze i ktoś najweselszy zaśpiewał z całych płuc:

Wróbel w arzy gościom alus,
Dam, dam, dali dam,

Prosi p taki na swoj lamus,
Dam, dam, dali dam  — na swój lamtus.

Poszedł w róbel z sową w taniec,
Dam, dam, dali dam,

O deptał jej m ały palec,
Dam, dam, dali dam  — m ały palec.

Sowa na sąd, w róbel na płot,
Dam, dam, dali dam,

Sowę zjadł lis, a w róbla kot,
Dam, dam, dali sam  — a w róbla kot.

Ogólna wesołość zakończyła piosenkę. Jeden  M arek się nie śmiał, 
jak  i nie śpiewał. Zmęczony był i głodny, po trzech bezsennych no­
cach bolała go głowa, ręce i nogi po długiej, pieszej wędrówce. P a t­
rzył na swą zagrodę i rozm yślał, jak  go ciotka nakarm i, napoi, jak 
potem  legnie na posłanie i wypocznie choć godzin k ilka przed kło­
potliw ym  ju trem . N azaju trz  czekała go fam ilijna  scena w  Sko- 
m ontach, ale się jej nie lękał — niósł w  zanadrzu gruby pug ila­
res z zarobionym i na jeziorze pieniędzmi!

Dochodząc do zaścianka, towarzysze pożegnali go i wyprzedzili. 
Przy w tórze radosnego skom lenia psów, wszedł na podwórze, spoj­
rzał i stanął zdziwiony. W m arzeniach jego nie było nikogo z tych, 
co tam  siedzieli pod jego chatą i pow itali wesoło jednozgodnym 
okrzykiem:

— No przecie! Dobry wieczór!
Chwilę nic nie odrzekł. Spod brw i zmęczone jego oczy błysnęły 

jakim ś rzadkim  w yrazem  radości; w  m ilczeniu uchylił kapelusza.
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— Dobry wieczór! — odparł nareszcie, podchodząc. Z głębi huczał 
bas Ragisa i piszczał dyszkancik panny Anety. Biegli oboje z po­
w itaniem  ulubieńca i pow tarzali radośnie:

— No, przecie, no, przecie!
On w yglądał jakiś ogłuszony i roztargniony. H ankę pow itał ukło­

nem, Ju lkę  chciał uścisnąć, M artw itza omal nie pocałował w  rękę,
o Irence jakby  zapomniał, a na starych w cale nie zważał.

— Już od południa czekamy na pana — zaczęła szturm  Ju lk a  — 
stry j koniecznie potrzebuje pana, choćby zaraz, najdale j jutro!

— Mój drogi — ozwała się H anka, — na miłość boską chodź do 
Skom ontów dziś jeszcze. Burza się tam  gotuje na ciebie.

— A wiesz, że ju rg ijsk i m łyn podruzgotała Dubissa? — w ołał l 
daleka Ragis — koło poniosło o trzy  mile! Jedź i w ykupuj, bo po- 
kradną!

— Mój M areczku, moje dzieciątko — dobiła się staruszka swej 
kolei — pewnie nic nie jadłeś? M am dla ciebie jagódki. Za chwilę 
wieczerza. Siądźże, spocznij.

— Przed w ieczerzą i spoczynkiem  skocz no do W ojnata. Po­
dobno um iera i trzy razy przysyłał po ciebie.

M arek w ciąż milczał. O padnięto go ze wszech stron: H anka trzy­
m ała jedną rękę, panna A neta drugą, Ragis krzyczał w  jedno ucho, 
Ju lk a  z drugiej stro n y  p raw iła  o strykowskim  procesie, n aw et lub ią­
cy spokój M artw itz w m ieszał się do ogólnej w rzaw y i czynił mu 
gorzkie wymówki, że go nie w ziął ze sobą na połów.

Irenka tylko nie ruszała się z m iejsca; odrzuciła głowę i współ- 
przym kniętym i oczyma patrzała  na tę grupę ludzi. O bejrzała każdą 
tw arz, wreszcie spoczęła wzrokiem  na M arku i w patryw ała się weń 
z natężeniem . Człowiek ten ponury, milczący, obojętny na wszystko, 
co nie było ilnteresem, zajął ją  od p ierw szej rozm owy n a  kow ień­
skim  dworcu. S łuchała chętnie, co o nim  mówił Jazwigło, obser­
w ow ała goi n a  każdym  kroku. W dzień przyjazdu do Poświcia gdy 
go u jrzała  wśród tego obcego tłum u, zrobiło się jej nudno i nie- 
swojsko. Potem  często odnajdyw ała przed oczyma jego olbrzymi 
wzrost, ostre, nieruchom e rysy, rzadko spoglądający na kogo stalo­
wy w zrok i wąskie, nigdy, nigdy nie śm iejące się usta. Słyszała w 
uszach głuchy organ m owy jego i m im o woli m yślała często o nim, 
czasem z nieznaną ciekawością.

Teraz po długim  niewidzeniu, odnajdyw ała ten  sam  chłód, tę sa­
m ą posępność, i z przykrością praw ie poczuła, że jej raz drugi 
złowieszczo zabiło serce.

A on, jak  zwykle, me patrzał na nią, praw ie się nie przyw itał; 
obojętny, z kam iennym  spokojem słuchał tych różnorodnych próśb, 
nalegań spraw , pretensy j i cierpliw ie czekał, aż skończą.
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POZIOMO: 1) teoria, nauka, system, 5) p ierw otn iak  z nibynóżkam i,
10) kom edia Gogola, 11) oszklony taras, 12) jedna z republik  związko­
wych Jugosław ii, 13) sklep z artykułam i kosm etycznym i i san ita rny - P r t
mi, 15) drukujący  ap a ra t telegraficzny, 16) pasza zbożowa, 19) w illa ^  "
zakopiańska kom pozytora baletu  „H arnasie”, 21) bal przebierańców,
25) popraw ia błędy drukarskie, 26) n ieprofesjonalista, 28) zysk, 29) 
daw niej: lotnictwo, 30) imię tw órcy symbolicznego gołąbka pokoju,
31) orszak podróżnych na pustyni.
PIONOWO: 1) m aść konia, 2) jam a w  płucach, 3) ocalały z tonącego 
okrętu, 4) bieg rzeki, 6) sw ojska neska, 7) św ięte m iasto w  Indiach,
8) zwycięski generał spod Stoczka, 9) ruchom a przesłona, 14) lubiąca 
życie rodzinne, 17) daszek nad  w ystaw ą, 18) duża świeca woskowa,
20) wśród budow lanych, 22) subw encja, 23) do zaw ieszania kłódki, 24) 
podopieczna kanoniera, 27) 27.1.1960 r.
Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r 37”. Do rozlosowania

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 30 
POZIOMO: utarczka, uncja, koronka, galeria, kaptur, rezonans, u lti­
matum, skok, Rawa, kuropatwa, kormoran, Stwosz, ognisko, garbarz, 
mania, Lubaczów.
PIONOWO: Uskoki, Akropol, centuria, kwas, Nelson, jarmark, egzeku­
tor, garstka, saturator, traktor, pasterka, weranda, włodarz, Wojski, 
szczaw, iglo.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 26 nagrody wylosowali: 
Stanisława Grzybała z Kłodzka i Michał Witkowski z Warszawy.

Nagrody prześlemy pocztą.
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— Panie, proszę zachować się spokojnie, bo ruch drażni owad. 
Niech pan  usiądzie i na m iejsce bolejące przyłoży to ziółko; za 
chwilę przejdzie cierpienie!...

Na dźw ięk tego głosu A m erykanin stanął, spojrzał na n ią  jedynym  
okiem — drugie było jedną górą puchlizny — i uskutecznił żądanie.

— Ż ądła jeszcze tkw ią! ... — zaw ołała Hanka, przyglądając się 
uważnie.

— Niech pani m nie ra tu je! — jęknął — ja  nic nie widzę, nie 
słyszę, jestem  kaleka! O je! jak  boli!

Z całą ipowagą przyszłego lekarza! dobyła delikatn ie żądła, po­
dała m u liście. Irenka z Ju lk ą  śm iały się ciągle, Ragis z w ielką zło­
ścią nałożył Sitko i poszedł kłócić się z panną Anetą.

M artw itz siedział sztywnie, jak  chińskie bożyszcze, po chwili za­
ledwie odsapnął, wstał, u ją ł rękę H anki i z całą ostentacją pod­
niósł do ust.

— P an i! — rzekł — nade wszystko m iłu ję spokój i w  całym życiu 
nikogo nie naruszyłem ! M yślałem — tu w estchnął — że w tych za­
sadach um rę. N iestety! rachu jąc  zapom niałem  o pszczołach. Jestem  
człowiek chwiejny...

Wygłosiwszy to (patetycznie, siadł n a  pow rót i zw racając się do 
Irenki, dodał:

— Iry, ty  się śm iałaś? Ty zawsze ze m nie się śmiejesz! D aruję ci, 
ale o jedno proszę: nie opowiadaj w  D rakecity żeś w idziała Ciarkę 
M artw itza biegającego. Tego nie przeżyję!

— Będziesz żył z tym  mój drogi! — odparła ze śmiechem. — 
Podziękujże równie szumnym słowem pannie Czertw an za ratunek, 
bo żeby nie ona, biegałbyś jeszcze długo!...

— Ja  pannie Czertw an odwdzięczę się czymś lepszym niż sło­
wem! — odparł zupełnie serio.

Szydercze oczy Irenk i popatrzyły nań  długą m inutę. Zam igotały 
w nich iskry  żartu ; może zrozumiała, co chciał powiedzieć, bo za­
gryzła usta i zm usiła je do milczenia i .powagi. Ju lk a  z rów ną tru d ­
nością ham ow ała wesołość.

W ogródku Ragis burczał, w zdychała żałośnie panna A neta, p rze­
ję ta  cała grozą w ypadku z takim  gościem. W racali razem  do to ­
w arzystwa. Na w idok tak  świetnego zgromadzenia starow ina straciła 
głowę. Z daleka obchodziła stół, dygając co krok i po storośw iecku 
dwoma palcam i unosząc spódniczkę. M yślała ze strachem , czym to 
grono nakarm i?

Goście skłoinili się jej w  m ilczeniu, Ju lk a  wyłożyła pannie Orwid, 
kto to był, Ragis na pociechę ofiarow ał M artw izowi poziomek, spo­
kój pow racał powoli.

Wokoło za to robiło się coraz gw arniej: wieczór nadchodził, trzo­
dy ściągały z pastw isk, ludzie ze św iątecznych wędrówek. Ulica 
zapełniła się bydłem, końmi, owcami, zabrzm iała gw arem  ludzi i 
zwierząt.

I bram a M arkowa otw orzyła się szeroko. Dobytek, rycząc p rze­
ciągał do stajni. Niewiele tego było, ale gładkie, lśniące, wesołe i
— jak  m enażeria Ragisa — oswojone do rąk  i głosu człowieka.

A m erykanie przyglądali się ciekawie tym  m izernym  dostatkom  
człowieka, k tóry  tam . w Poświciu, obracał setkam i tysięcy, a zostać 
nie chciał za żadną cenę i w rócił do tej zagrody na pół chłopskiej, 
do twarde"] pracy i niewygód. Spodziewali się zobaczyć wcale inną 
fortunę.

Potem  Grenis zam knął bram ę, zakrzątnął się z Ragisem  na pod­
wórzu, służąca z panną A netą poszły ze skopkam i do obory, goście 
zostawieni sobie, rozm awiali, coraz częściej spoglądając na słońce.

— Może pan  Czertw an dzfś nie wróci? — zauw ażyła Irenka.
— Musi wrócić — szepnęła Hanka. — Już zawczoraj posyłano 

po niego! Tyle interesów  czeka!
— Dopraw dy? A ja  go chcę z sobą zabrać do Poświcia.
— Nie wiem, czy to się pani uda! Potrzebuję go dla rodzinnych 

spraw , bardzo naglących.
— Mój stry j w ygląda go też niecierpliw ie!
— Kazim ierz pisał, w zyw ając gw ałtownie do Kowna.
— Woda m u m łyny porwała!
— Istotnie, roboty jak  na jednego dosyć! — pokręciła głową 

Irenka.
—• W tem psy podniosły głowę, nadstaw iły uszu, zaczęły węszyć i 

ruszać się.
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Kącik kulinarni/

Sery, sê ki 
i deserki..

K ontynuując zestawy dań naszego „sero­
wego” kącika, proponujem y dziś P aństw u 
jeszcze kilka innych potraw  — z sera b ia­
łego i żółtego.

Zapiekanka z twarogu

1/2 kg sera twarogowego, 1 duży kalafior, 2 
szklanki ugotowanej na sypko kaszy kra­
kowskiej lub ryżu, 1 łyżka masła, 4 jaja, 
4 łyżki posiekanej zielonej pietruszki, sól, 
pieprz, 1 łyżeczka cukru, masło i tarta bul­
ka do posypania formy.

Ja ja  umyć, oddzielić żółtka. W m iędzycza­
sie żaroodporny półm isek lub kam ionkowy 
garnek posm arow ać masłem , posypać ta rtą  
bułką. Ser pokrajać w drobne słupki. Do­
brze um yty i oczyszczony kalafior ugotować

w  osolonej Wudzie, dodając nieco cukru. 
Masło utrzeć, dodając stopniowo 4 żółtka. 
P rzygotow aną m asę wym ieszać z kaszą lub 
ryżem  .ugotowanym n a  sypko. Z białek  ubić 
pianę, gdy będzie sztyw na dodać 1 łyżeczkę 
cukru. Przez chw ilę ubijać. P ianę wymieszać 
z podzielonym  na cząstki kalafiorem  i po­
krajanym  serem. Dodać posiekaną zieloną 
pietruszkę, przypraw ić solą i pieprzem, po 
czym gotową m asę włożyć do żaroodpornego 
naczynia, w yrów nać powierzchnię, zapiec, 
w staw iając do nagrzanego piekarn ika lub 
upiec w  prodiżu. Podaw ać z dodatkiem  sosu 
śm ietanowego i surówek.

Pizza z białym serem

20 dag mąki pszennej, 2 dag drożdży, 1 
łyżeczka cukru, 5 łyżek oleju sojowego, 1/2 
kg białego sera, 1/2 kg pomidorów lub 2 łyżki 
pasty pomidorowej, 1 cebula, sól, pieprz, 3 
łyżki posiekanego estragonu łub zielonej 
pietruszki.

Mąkę przesiać. Drożdże rozetrzeć z cu­
krem , dodać do m ąki, wymieszać z olejem 
sojowym, dodać wody w  tak ie j ilości, by 
pow stało gęste ciasto. Ciasto wyrobić drew ­
n ianą łyżką, a  następnie rozciągnąć, pokry­
w ając nim  dno patelni ze szkła żaroodpor­
nego lub tortow nicy posm arow anej masłem 
lub oliwą. Powierzchnię ciasta posm arować 
oliwą lub  olejem  sojowym i pokrvć p laste r­
kam i pomidorów, oprószyć solą i pieprzem . 
Ser pokrajać w rów ne p lastry  grubości ok. 1/2 
cm. P lastry  se ra  ułożyć na placku na kształt 
kw iatu  m argerytki, w staw ić do p iekarnika. 
Upiec. Podaw ać n a  gorąco z dodatkiem  su­
rówek.

Makaron zapiekany z serem i pomidorami

30 dag makaronu, 4 łyżki pasty pomidoro­
wej, 1 2 szklanki mleka, 1 szklanka rosołu 
lub wywaru z warzyw, 30 dag żółtego sera

tylżyckiego, 2 jaja, 2 łyżki posiekanej zielo­
nej pietruszki, 3 ząbki czosnku, sól, cukier, 
pieprz, 3 łyżki oliwy łub oleju sojowego.

M akaron ugotować w  osolonej wodzie. 
Odcedzić. Czosnek drobno posiekać i lekko 
podrum ienić z dodatkiem  2 łyżek oliwy, do­
dać pastę  pom idorową, 1 łyżkę zielonej p ie­
truszki, wymieszać, połączyć z rosołem  i 
mlekiem, dodać ja jka. Sos przypraw ić do 
sm aku solą, pieprzem  i cukrem. Żaroodpor­
ny rondel posm arować oliw ą. Ser pokrajać 
w kostkę, wym ieszać z m akaronem  i sosem 
pomidorowym. Gotową potraw ę wyłożyć do 
naczynia. Zapiec w  nagrzanym  piekarniku. 
Podaw ać zaraz po zapieczeniu z dodatkiem  
sosu śm ietanowego i surówek.

Budyń z białego sera

30 dag sera twarogowego, 15 dag manny,
2 dag rodzynków, 15 dag cukru, skórka po­
marańczowa, 1 łyżeczka masła do posmaro­
wania formy, 1 łyżka tartej bułki.

Żółtka oddzielić. Rodzynki przebrać, umyć 
w ciepłej wodzie, osuszyć. Ser zemleć w  
maszynce. Białka ubić na pianę, pod koniec 
dodając stopniowo cukier w  celu uszty­
w nien ia piany, dodać żółtka. U bijać aż do 
uzyskania lśniącej, gęstej piany. Ubite ja j ­
ka wymieszać dokładnie z serem. Dodać 
u ta rtą  skórkę pom arańczow ą oraz um yte i 
osączone rodzynki. W szystko dokładnie w y­
mieszać. Gotową masę przełożyć do form y 
budyniowej posm arow anej m asłem  i posy­
panej ta r tą  bułką. Form ę zam knąć i włożyć 
do naczynia z w rzącą wodą. Gotować na 
wolnym  ogniu przez godzinę. Ugotowany 
budyń wyłożyć z form y n a  półmisek. P oda­
wać zaraz po przyrządzeniu z dodatkiem  
soku owocowego.

Bronisława

MARIA RODZIEWICZÓWNA
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